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(Z odpowiedzi na tłumaczenie się ks. M*linow«kie- 
go w Dile  — Dr. Lienbecrer o wznowieniu trój- 
eesarskiego przemierza a N arodni L i ty o swych 
■ympatjach r a i  dla rządu moskiewskiego, drugi 
raz dla naro’n moskiewskiego, jak potrzeba. — 
Rusk j  Kurjer  o Bu inach w GMicji. — Sprawo
zdania brj Hubnera 1 dr. E. Creikawskiego. — 
Przyszły przedlhawiki prel minarz budżetowy. — 
Powszechne potępienie p. Lienbachera przez kon

serwatystów.)

Od kilka księży unitów otrzymaliśmy odpo
wiedź na tłumaczenie się księdza Malinowskiego, 
umieszczone w Dile nr. 82. Odpowiaiej&ey zbi
jają pnnkt po punkcie oświadczenia ks. M*.li- 
newskiego i popierają swe sbijaaie licziemi fak
tami, świadriącemi pneciw tłumaczenia się ks 
M. Dowodzą, i i  wytworzył sobie w konsy 
s tonn  klikę, która s iła  ślepo za nim, i tak za 
wsze glosowała jak on chciał. Jeżeli naw et ks. 
metropolita osobiście koma przyrzekł beneficjnt 
to ks M. umiał zawsze t tk  zamanipulować, iż 
obietnica ks. metropolity skończyła się na ni 
esom, a ten otrzymał baaefbjnoa, którego upa
trzy ł sobie ks M. Liczni księża padali ofiarą 
ks. M Ody dc kogo ks. M. sobie coś upatrz?!, 
to ten już nte mógł dosuć ligdy parafii. Es. 
Piotr Erochowski np. siedm lat bodąc bez umie
szczenia, skończył na p o m ija n iu  zmysłów, zo
stawiwszy pięcioro drieci. Es. Czyrowski, stara
jąc się o jakieś beneflcjaL. tak  yostał złajany, 
ż( się z m artw ienia rozchorować i umarł.

Jedna z tych odpowiedzi księdzu M podno
si głównie, iż ksiądz M jeąt główną przyczyną, 
że cath uciesimus i religiossisimns is .  metropo 
lita zniewolony był w końcu zrezygnować.

Wszystkich tych odpowiedzi nie podajsay, 
gdyż niektóre są tak gwałt wne, że niepodobna 
ich drukować. Autorowie oburzeni są tłumaere 
niem ks. M , wprost sprzeczuem z ogólnem prze
konaniem kleru który dokładnie wie, co się 
działo w konsystorzu i ordynarjacie. zresztą 
,sprawa ta  spensjonowuiem ks. Malinowskiego 
jest już zakończona. 1 niema celu szerzej ją roz
prowadzać. PolitUche Corre. p. z urzędowego źró
dła poinformowawszy się, donosi obecnie, że już 
w w neśniu rezygnacja ks. metropolity został, 
przyjętą a ks. Sylwester Sambratowicz admini
stratorem mianowany. Chodzi już tylko o wy
znaczenie pensji dla ks. metropolity. My doda
my, że i sprawa wyznaczenia pensji dla ks. Ma
linowskiego i Żakowskiego jest obecnie w Wie- 
dnin. Zdaje się, l£ usunięcie się wszystkich trzech 
równocześnie nastąpi.

W  jednym z artykułów swych d>\ Lieuba 
car w tśulzburger Chronik wyraził się był, że on 
jako kouserwatysta w rprawa< L zewnętrznych 
nie może iść ani z Polakami, którzy są przeciw 
Moskwie, ani z Ctechami, którzy są za Moskwą 
ale życzyłby sobie przymierza I n -  h cesarstw, 
to znaczy przywrócenia świętego aliansu. Zape
wne i Bismark życzyłby sobie tego przywróce
nia, gdyby ten potrójny alians można zwrócić 
przeciw Francuskiej republice. Niezawodnie i w 
wii dońskich sferach wysokich życzonoby sobie 
jak najlepszych stosunków z Moskwą. Cóż więc 
stoi na zawadzie ootrójnemu aliansowi ? Oto cią
gła rewolucyjna działalność Moskw/ u& półwy
spie bałkańskim, ciążąca nie do .D ■'obodzenia 
tam plemion słowiańskich, leci do ich owładnię 
cia; oto w razie odłowienia trójceszrakiego przj • 
m im a, przewidywana koalicja Anglii, Francji, 
Włoch i innych pomniejszych państw. Na zawar
cie lub niezawarcie potrójnego przymierza pół
nocnych mocarstw nie mogą mieć ani Pvlacy, 
ani C. esi ani konserwatywni Niemcy w Austrji 
najmniejszego wpływu. Rozstrzygają w tern sil- 
uiejsze potęgi dziej iwe.

Wprawdzie Narodni L isty  w swej odezwie

do Polaków, którąśmy pozawczorąj umieścili, 
twierdzą, że kozacki pałasz oswobodził t»ły sze
reg słowiańskich narodów z 500-letniej niewoli; 
więc logicznie z tego twierdzenia wnioskując, i 
dzisiejsza działalność rewolucyjna Moskwy na 
Bałknńskiai półwyspie dąży do zupełnego oswo 
bodzenia tych plemion. My jednak wprost prze 
ciwnego jesteśmy zdania. Jeżeli w części ludy 
słowiańskie zostały tam oswobodzone, tj., jeżli 
nie zamieniły zupełnie jarzma tureckiego na je
szcze sryżstt moskiewskio, mają to do zawdzię
czenia nie M st wie, lecz przeciwnikom jej, któ
rzy obalili trak tat sanstefański na bęrlińskim 
kongiosie. Gdyby nie to, dzisiaj już te kraje 
stałyby się były prowincjami uioskiewskiemi, 
cyniM*dawianemi tak samo, jak wszystkie inne 
już dawniej zagarnięte kraje słowi ńskie, jak 
Polska, Litwa i Ruś.

Eongres berliński ja tą  taką niezawisłość j a 
dał tym krajom. A jednak widzimy, jak L.jn w 
Bułgarji moskiewscy jenerałowie go;pr?darują 
prawdziwie r,u moskiewska, jak konsolo wie mo- 
Łk{ewscy wichrzą wszędzie, nawet w Rumelii. 
jak tam moskiewska propaganda przysposabia 
sobie teren do zagarnięcia całego półwyspa Bał 
kańskiego, gdy nadejdzie sposobne, pora. Eongres 
berliński dlatego Austro-W ęgry wepchnął do ł)- 
snii i Hercegowiny, aby tam zmuszona była do
0 iiwania i działania przeciw taj propagandzie i 
tym dążnościom Moskwy.

Tern rsekomem oswobodzeniem przez p -łasz 
kozacki całego szeregu ludów słowiańskich mogą 
się zachwycać N a odni L isty  My Polacy z dwu- 
wiekowego doświadczenia wiemy, jakie to zna- 
czenib istotne m a!

I  dziwna rzecz! Narodni L isty  mają uwiel
bienie dla urzędowej Moskwy, tj. dla caratu za 
rzekome oswobodzenie bałkańskich stuwian. Ale 
gdy mowa jest o moskiewskiej niewoli Polaków
1 Rusinów, to Narodni L isty , aby się ł/w luąć 
z spi zeczności, robią różnicę miedzy rządem a 
narodem moskiewskim, i tylko pierwszy za tę 
niewolę czynią odpowiedzialnym! Naród moskie
wski ma być przeciwnym tej niewoli. A kiedyż 
to objawił? Przecież pojedyńczych , odosobnię 
nych głosów za opinię narodu brać nie można, 
jak nie można brać za opinię narodu niemie
ckiego w Czechach, pojed?ńczych głosów Niem
ców czeskich, przyznających równouprawnienie 
Czechom.

Dzisejszy RusU; Kurjer poświęć* »wój wstę
pny artykuł rozbiorowi sprswy ruskiej w Gali 
cji i opierając się na nowie ks. Erasickiego, 
miauej w sejmie, przychodzi do wniosków, że 
Rusini znajdują się w Galicji w tej samej pozy
cji co Łotysze i E*.to wie w prowincjach Nad 
Dałtyckich. Ponieważ dziennik ton należy do tej 
szczupłej garstki pism moskiewskich, które bez 
namiętności traktują sprawę polską ’ Polaków, 
pr*' wniosek powyższy w pcowad ił widocznie 
nie w .ęci otumanienia swoich czytelników, le 
w przekonaniu, że rzeczywiście Rusini i ruski 
język podlegr.ją prześladowaniu w Galicji I  w 
samej rzeczy, czytając mowę ks. Erasickiego, 
któ ą Rurki] Kurjer  przytacza w przekładzie, 
można przyjść do przekonania, z& Rusini g ili 
cyjscy są najnieszczęśliwszym w świecie naro' 
dem, a Poli cy — najpotworniejszymi ciemięży- 
cielami, w niczem nie ujtępujący a .i Prusakom, 
ani Moskalom. My słuchając wywodów facr E ra 
sickiego w sejmie, nie mogliśmy oczywiście dójdć 
do tkKiego wniosku, b śmy znając rzeczywisty 
stan rzeczy, inne jego słowom i zarzutom nada
wali znr.crenie. Ale człowiek, m ieszający w 
Moskwie, a nadto niemający najmniejszego wyo
brażenia o nstawocLwstwie galicyjskiem i o 
istniejących u nas stosunkach, może naprawdę, 
biorąc wszystko za dobrą monetę, co mówił ks. 
Erasicki, przyjść tak jak R ustkij K urjrr  do 
przekonania np. takiego, że w wschodniej Gali 
cji w szkołach ludowych wykładowym językiem 
jest język polski i że dla tego, iż chłop ruski

języka tego nie lubi, więc tsż do szkoły dzieci 
swych nie posyła.

Nie dziwimy się więc wcale, że powz.ąw- 
szy takie mniemanie o stosunkach szkolnych w 
Galicji, Rubsky K urjer  powiada tuk następni : 
,  Widzimy więc z tegrt, k  w Galicji żywioł pol
ski, znajdują^ się dzięki przywilejom rząd'wym 
w wygodnej pozycji, popełnił te- b m błąd co 
żywioł moskiewski w Eróiestwie Polskiea. Owoż 
o ile uważamy za rzecz niesprawiedliwą wyru
gowanie polskiego języka ze oikół w Królestwie 
Polskie* i niedawne rozporządzenie o w ykiw a
niu polskiej Mteratury po móskiewszu w warsza
wskim uniwersytecie — o tyle też nie u w a lm y  
aoy było możebnem uaprawi-jdliwić analogiczne 
błędy, popełni ,ne prrez polski żywioł w Ga
licji.8

Niezawodnie nie byłoby możebnem — gdy
by Polacy podobnie postępowali z Rusinami j*k 
raąd moskiewski z Polak- mi, zasługiwaliby na 
tę mę urganę Na stczęscib jednak a* w tym 
ani w żadnym punkcie niema analogii między 
postępowaniem naszem a rządu moskiewskiego 
Russkij Kw jer  czytuje Gazdę Narodową, może 
więc zwróci uwagę ua niniejszy rrtjk n ł. W 
tym celu uważamy więc urn właściwe za Ti-do 
mić g o , że w szkołach ludowych wscho 
Mniej Galicji prawie wszędzie wykładowym języ
kiem jest jęryk rusL. tak  dalece, że w ogólnej 
liczbie szkół ę Galicji, jes* więcej n ii połowa 
szkół z językiem ruskim , pomimo że Rusinów 
jest w Galieji o kilkaset tj  Bięc? osób mniej niż 
Polaków Polski język wykładanym jest tylko 
jako przedmiot osobny w szkołach ruskłch , pe 
lobnieź j«k w szkołach polskich GaMcji wscho 
dniej wykładanym jest język ruski jako przed 
miot. Esiądz Erasicki domagał się w swej mo 
wie, aby w szkołach ruskich przestano w ogóle 
wykładać język poh ki, aby więc włościanom ru 
su: ■ nie dawano wcali możności wyuczenia się 
polskiego język., jzem oczywiście stawał w 
sprzeczności z żądaniem saLychże włościan. 
Bo oczywistą jest przecie rzeczą, że w kraju ó 
mieszanej ludności, Każdemu obywatelowi korzy 
stną jest rzeczą posiadać oba języki.

R ua*Mj Kurje wysuttł więc z wywodów 
k». Ki unickiego najfałszywszy wniosek. Niechże 
więc dowie się z powyższego, jak właściwie 
rzeczy się mają. Niech nadto dowie się, że w 
Galicji sa sskoŁ gimnazjalne z językiem wykła 
d o w > ru sk im  i że w uniwersytecie lwowskim 
u  'rilku raiedracn wykładają przedmioty w ję
zyku ruskim. A jeżeli zwróci uwagę Russkij a . i  
rjer na niniejszy nasz artykuł, to pozwalamy so 
bit tuszyć nadzieję, że w, imię prawdy i spra
wiedliwości odwoła to, co napisał pod wrażeniem 
mowy ktf. Krasickiego, i swoich czytelników wy 
prowadzi z błędu, w który ich mimowolnie sam 
wtrącił. Spodziewamy się tego po nim jako po 
piśmie, redagowtnem rozumnie i uczciwie, a nie 
z namiętnością i nienawiścią antipolską.

Po wybrania br. Hubner*, przez komisję bud
żetową delegacji przedlitawskiej i_a sprawozdaw
cę etatu spraw zagranicznych, zapowiadały dzien
niki centralistyczne, że br. Hilbner w sprawo
zdania pozwoli sobie tycn apolugij moskiewskich, 
jakich sobie pozwolił zeszłego roku, będąc tylko 
c tłonkiem delegacji a nie sprawozdawcą Centra- 
liści byli pewni, że Ctesi poprą br. Hiłbnera w 
tyn zamiarze, i dojdzie ó kłóini w autonomi
cznej tym razem większości delegacyjnej, gdyś, 
Polaey przeciw temu wystąpią itu. "świadczyli
śmy wtedy z góry, że próżno liczą ceutraliści 
i*  takie scysje; br. H iibier wie, co by go czekało 
od Polaków, i wie, że co wolno członkowi jako 
członkowi, tego mu nie woluo jako sprawozdaw
cy, który obowiązanym jeśt wyrasić myśl komi
sji, albo złożyć referat.

Zresztą nim przyszedł br. Hiibrer do wy
pracowania swego referatu, już miał przed sobą 
referat węgierski i oświadczenia miaisterjalac, 
które tak przez komisję węgierską jak i przęd
li tawską przyjęte zostały do wiadomości, tj. za

twierdzone , i wiedział, co się święciło podczas 
obrad komityiaych nad ordyaarium i ekstraor- 
dynaijum wojskowem, i wiedział — o czem do
piero teraz się dowiadujemy — że dr. Smolki, 
na posłuchaniu u za które tak było nad
zwyczaj życzliwe, brał za złe rządowi, iż w pro 
liminarzu zamało żądał ua sprawy, które pi ze 
cie są niezbędne, tj na fortyfikacje w Galicji itd.; 
które to uświadczenie delegaci polscy otwarcie 
powtórzyli w komie ji.

Sprawozdanie br. Hiibnera mamy już przed 
solą. Jest bardzo krótkie i zaraz na c ele wy
powiada, i e jest tylko streszczeniem głównej czę
ści oświadczeń ministerialnych, które komii/a „z 
zadowolenie’ u“ przyjęła do wiadomości. (Jstęp co 
do Moskwy brzmi: „Stosunki z Moskwą są zu
pełnie przyjacielskie. Car manifestuj* czj nem 
swoje mporobienie pokojowe, optując tym spo
sobem obawy, które skutkiem przemijających i 
leź-ych objawów były powstały". Tosaao rzekł 
minister Ealnoky — a wszakże i ten ustęp spra
wozdania nic przeszedł w komisji bez żywej o- 
pozycji.

Możnaby zresztą w sprawozdaniu br. Hiib 
nera znaleźć nawet, choć tylko uboczne, ale 
niemniej wyraźne wycieczki przeciw Moskwie. 
Tak np. gdy jako „szczególnie radowalniające" 
podnoś stosunki z Anglii „z którą wspólne ma
my wielkie interesa i świetne wspomnienia." Te 
wspomnienia mogą odnosić się tylko do Francji 
z czasów konwentu i z pierwszego cesarsrwa 
czyli do wspólnej walki pneciw  „rewolucji", i 
tyle jeno wycieczki, ale ani słówka wyraź
nego pneciw  „idącemu od Francji reouDllka 
nizowanin Europy" puzwolii sobie hr. Hftbner. -  
ale te t or „wielkie interesa” mogą odnosić się 
tylko do Moskwy, bo tylko na Bosfoi ze wspólne 
są interesa Austrji i Anglii, i to wspólne prze
ciw Moskwie. Dalej daje br Httbaor nau r-ię  
Czarnogórze, że „państwa, które nie posiadają 
dość sił własnych do obronienia swej niepodle 
głości, znajdują najpotężniejszą obronę nie w po
mocy z zewm|trz, częstokroć napróżno wygląda 
rej, ale w wiernem swoich międzynarodowych o- 
bowiązków spełnianiu." Że pod tą  „zewnętrzną 
pomocą" rozumie się Moskwa, to rzecz jasna. 
Coś podobnego możnaby jeszcze wyszukać w u- 
stępie, dotyczącym burzenia twierdz bułgarskich 
nad Dunajem.

Natnrwnie jest to wszystko zasługą dele
gatów polskich, i przebąkiwano o tern niejedno, 
ale zbyt niedokładnie, aby te spory na jaw wy
wlekać można.

Nieposi olite pochwały zjednało4sobie spra 
wozdanie dr C z e r k a w s k i e g c  do eksiraor* 
dynarjum wojskowego. Ma to być głębokie stu- 
djum historyczne i rzeczowe tej raźnej kwestji; 
mamy z niego tylko luźne ustępy. Pozycję
100.000 złr. aa uzbrojenie fortyfikacji polowych 
któreby w Galicji zbudowane zostały w raz{e 
wojny, tak uzasadnia dr. C zerkawski:

„Pomimo budujących się właśnie fortec obo
zowych w Krakowie i Przemyślu, monarchia n ie  
m o ż e  być jeszcze uważana za dostatecznie u 
f  »rtyfikowaną na wypadek woju*, ani t* i obyć 
się bez dalszych firtyfikacyj. Z tych niektóre 
można założyć dopiero w ezisie wojny, ale ~ u- 
zbrojeuie ich należy się wczas postarać. Jako 
potrzeune kn temu podaje ns m r  y i prócz owych 
Iział. które z zapasów winny być dostarczone, 

jeszcze około 50 innych, każde po 2 ouo złr., a 
więc ogółem 100.000 złe., o których pozwolenie 
się wnosi."

E ro tę  700.000 złr. jtko  trzecią ratę  , a 
budowę fortecy Przemyskiej t tk  uzasadnia dr. 
Czerkaw rki:

„St. utegiczną ważność stałego obwarowania 
Przemyśla umotywowało ministerjam wojny 
szczegółowo i przekonywająco już w przedłoże
niu na r. 1871. Odtąd jeszcze bardziej uwydat
niła się ta  konieczność, i administracja wojsko
wa ujrzała się w r. 1878 zmuszoną wystawić 
w je j ważniejszych punktach forty Skowania w 
s tjlu  polowym. Skutkiem tego widział się rząd 
spowodowanym, w preliminarzu na r. 1881 >o 
nownie podoieść niezwłoczną potrzebę zbndowa

nia fortecy obozowej w Pi*«myślu i zażądsć 
fuudusrów na to w sumie połsiosta mil. złr. 
Wys. delegacji uznały przytoczone przez mini- 
sterjum powody, zatwierdziły w zasadzie jego 
intencje, i tak  n. r. I°3 l, jak i na r. l»82 po
zwoliły na ten ca) i ^cy po 400 000 złr.

„Te zezwolenia jednak daleko pozostały w 
tyle poza obliczeniami admiaiatracji wojskowej, 
która już na r, 1881 wstawienie 1,100.000 złr. 
za potrzebne w najwyższym stopniu przedstawi
ła, jeżeli do dwóch la t ma stanąć ten punkt w 
stanie obronnym, i oświadczyła, że tylko ze 
w zg ędu na finansowe stosnnki państwa zadowa
la się miuimilną kwotą 40C.OOO i łr., na r. 1882 
zU, jatkoiwiok napińżno, pudwyżswmia raty do 
600 OOc złr. żądiła. Obecnie oświadcza rząd, żi 
przy równej rocznej racie 400.00C złr. budowy 
forteczne tak leniwie by postępywały, iżby ztąd 
pow iać mogły pedwzględem militarnym s z k o -  
1 y arcywielkie, i takie, którychby w przyszłości 
nawet naprawić było niepodobieństwem. Komisja 
budżetowa nie mogła by brać na siebie odpowie
dzialno^ ci za te szkód?; i owszem oc«ni&iąc wa
żność i doniosłość rychłego postawienia w stanie 
obronnym fortecy Przemyskiej przemawia za cał- 
kowitem zezwoleniem źą lanej w t.rm celu ri ty
700.000 złr ua r. 1883. 01  r. 1884 pozostawa
łoby taszczę 4 mil. z łr do pokryci* u

Niemniej uzasadniał dr. Cze rkwwski potrze
bę fortyfikacyj w Tyrolu i ptlm acji, tudzież 
wsselkifc inne pozycje enstraordynarjum wojsko
wego, które też uchwalone zostały.

Kołom d.'egacyjaym w Peszcie przedstawił 
już minister Dunajewski w głównych zarysach 
przedlitawski preliminirz budżerowy na r. 1883. 
Ma być bardzo pomyślny; niedobórobrotewy bę
dzie m-łj* i na pokrycie wystarczy zaciągaięcie 
długu bieżącego na czas krótki.

Z obozu konserwatywnego grom gro
mem sypie się ua pana Lienbachera. Artykuł 
Vaterlandu, o którym wczoraj wspomnieliśmy,
' świadczający, że dalsze szarzenie się Secesji 
byłoby formalnem nieszczęściem dla konserwaty
stów ma tijć pióra hr. Clam-Martiniea. Konser
watyści jalcburgsay, prtez których wybrani zo
stali wszyscy tr*ej secesjoniści, oświadczyli im, 
żo zgoła nie pochwalają secesji, i  licząc na ich 
rozsądek są pewui, że i nadal będą sal. ręka w 
rękę ; niemieckimi konserwatystami, tj. właśnie 
i  klubem, z którego wystąpi!;.

Konserwatyści styryjscy ogniście uderzają w 
Grai.er TogUatt na secesjonistó oświadczając, 
że co d< niemiectwa woale nie Rą zaniepokojeni 
i powinni . mogą zadość uczynić ludom mamie- 
caim. Tyrolscy konserwatyści zarówno są zda
niem  i dosadnie potępiają secesję.

Mamemi uięc okazały «ię tryumiy centrali- 
stów z postępku p Liecbaciieri..

a s r e s p o n ź e i w j e  „ 3 a z .  N a r .* *

Z południowych Nlomlec d l. listopada.
Uwaga całych Niemiec zwraca się na sejm 

prnski, największa bowiem niepw noś panuje 
co do stanowiska, jakie zajmuje Bismark wobec 
partji parlamentarnych.

Sejm niebawem ma być otwarty, lecz ani 
liberalni, ani konserwatyści, ani centrum nie 
wie, jakie kombinacje i połączenia pomiędzy 
patriotami nadawać będą kiernnek obradom sej
mowym i Wewnętrznej Prus polityce. Wszyscy 
wyc sekują na słowa Bismarka jakby orze
czenia wyroczni i najrozmaitsze robią przypu
szczenia co do składu przyszłej w sejmie więk
szości. Zapewne Putkamer, który się udał do 
Barcina, przywiezie z sobą do Berlina wiado-
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Czarujący ten a słodki stosunek, tern słod- 
izy może jeszcze, że pojawiająca się w ję ty c h  
mach miłości obawa zerwania jego, do oddania 
nu się całkiem skłaniała, lozwinął się a a dobre

Salski, w początku broniąc się resztkami 
mmienia swojego, pocieszał się, że wyznanie m,- 
:ości nia jest jeszcze stanowczym upadkiem, te 
tratował Zorzettę od rozpaczliwego kroku, i te 
iowoii przykładem własnej godności na właści
wą naprowadzi ją  drogę.

Trochę marzyciel, trochę poeta, jak każdy 
(reszta słaby człowiek, przypuszczał, że potrafi 
cy fi jedynie idealnym kochankiem.

Śmieszne taprawdę ‘ łudzenie.
Dwoje lndz: młodych pod jednym dachem, 

>na wychowana w atmosferze guartier /v*'w. on 
akże do Abeillardowskiei cfiary niezdolny, nie 
mogli po wymienienia sakramentalnych słów mi
łości, na skrzydłach seraficznych westchnień do 
lieha ulecieć.

Zresztą, jeżeli stosunek podobnj możliwy 
Kiedykolwiek, nie może on już mieć miejsca, je' 
leli w grę wchodzi francuzka kobieta.

Nie wchodzimy w rozbiór tej kwestji. czy 
Upatrywanie się jej na miłość słuszne, notnjemy 
tylko ten fakt że ona jeśli kocha, to cała do 
Mężczyzny należy.

I  złudzenia też Solskiego rozpierzchły się, 
a sam on nie wiedział jak i kiedy.

Sformowali oni wkrótce parę kochanków, a 
właściwie mówiąc małżonków ozorową.

Ciasne ijn  mieszkanie ryło miało dl i nich 
powabu i wd-ieku, że nieunikniona tylko potrze- 
ba zmuszała ich czasami je opuszczać.

TTrządi-ili się zresztą tek rzezęśliwie, że za
jęcia ich pozwalały im pozostawać w domu, że 
zaś i pracy dlr. obojga nie brrkło, zamożność 
więc ich i środki do życia wystarczały.

Z początkiem wiosny wynajęli sobie na Quai 
Voltaięe małe na czwartem piętrze mieszkanie.

Zastawili je własnemi meblami, a do apar
tamentów należała i kuchnia, w której r: ądy Źo- 
rżetta objęła.

Przy pomocy najmowanej na godzin parę 
do mycia i przyniesieni- wody femme de m ..age, 
yałatwiała ona wszystko, a ci*sa jej jeszcze do 
syć na zarabianie igłą zostawało.

Obok niej nauczył się tv_że jednej rzeczy, 
którą dotąd '«* nieprawdopodobną uważał.

Oto, że kobieta o tyle o ile wykształcona, 
poczucie porządku w naturze swej posiadająca i
0 wdzięki swe dnała, nie traci *ic na swej w ar
tości, choćby się jęł„ najcięższej pracy.

Dawniej w artystycznych a przesadnych 
przekonaniach swoich wyobrażał sobie, że niepo
dobna kochać kobiety od której pcoń kuchen
nych sosóu zalecieć może, że cerująca j odarte 
pończochy niewiasta wdzięk swój , kapłaństwo 
traci.

Książki pędzel, dłoń na klawiszach onarfa
1 piękna delikatna rączka, która się nigdy tward 
Siej roboty nie dotknęła, były podług mego ko- 
niecznemi warunkami do rachowania estetycznych 
powabów.

Teraz przekonywał się, że, jakkolwiek Zo 
rżett» znakomite befsztyki smażyła, nigdy woni 
kuchennej z sobą nie niosła, a z igiełką było 
jej tak piękuie jak Świteziance, przerzucającej 
wodne kryształy z ręki do ręki.

Dziwnym wypadkiem okno ich małej ku 
chenki na Sekwanę wschodziło i kiedy Solski
0 godzinie 11 r&nc wsiadał na statek, żeby pra
cę nwą do drukarni odwieść, Żorżetta w kuchni 
zajęta przygotowywaniem śniadania, otwierała 
małe okienko i wychylając się do połowy, białą 
chusteczką na znak pożegnania powiewała.

Drobne, białe i toczone jej ręce wyzierały 
śmiało z pod zatoczonych rękawów perkalikowej 
sukienki, a maleńki ranny „bonnet” przykrywał 
starannie uczesane krucze jej włosy.

S po j^ ' w %y na tę .piękną, z dziwną staran
nością choć skromnie nb”aną dziewczynę, prę
dzej można ją  było w.iąć za przebraną margra
binę z obrazka W attean lub Boucher, m ie li 
za zabierającą się do skrobania „maaueraut8 lub 
krajania „oignon* gosposię.

A jak śniadania i obiady przyrządzone jej 
roką smakowały? błynny Brebant lub Vefour 
śmiałoby mogli jeszcze lo niej iść na naukę.

Jeanem słowem byli szczęśliwi, a istotuem 
źródłe« tego była miłość, było zadowolenie, ja
kie daje pr, tea i to przekonanie, że wszystko, 
co się posiada, sobie się tylko zawdzięcza.

Wycieczki w okolice Paryża lub na wieś, 
albo takie nawet dalekie podróże, jak do Fon
tainebleau. tem przrjemdejeze były, że przy 
padały rzepko i miały wartość prawdziwego po 
pracy wytchnienia.

Życie iły u ę łj im z dziwną pogodą i szczę
ściem i sami wystarczali sobie rupełnie, nie my
śląc o robienia znajomości.

Powaga i rozważuość Solskiego poskramia- 
*y zbyt żywe porywy Żorżetty, a swoboda i lek
kość Paryżcuki utrzymywały dobry humor Po
laka.

Czy jednak sun Lenie jego nic mn nie wyrzu- 
crło ? Czy stosnnki jego dawne - które tak zda
wał się szanovać i cenić, na wieki z serca jego
1 pamięci uleciał»? Przypuszczać niepodobna, » 
jednak już to dziesięć miesięcy upływało jak

ostatnią smutną wieść odebrał i niezliczone listy 
jego ciągle ber odpowiedni pozostawiły.

W  duszy opłakał już swoją Amelkę, nie 
wierzył już bowiem w istnienie jej na swiecie i 
wykombinował sobie nawet, że ona , nieba no
wemu jego szczęściu Nogodawić m uti, bo ta, 
którą teraz pokochał, miłości tej warta. Powa
żna oześć i sympatyczne upom nienie dla da
wnej miłości i całkowite oddanie się dla tera
źniejszej, dziwnie się w nim godziły, a czas ro
bił swoje.

Nadto w stosunku swym rłolski doświadczał 
wrażeń, jakich nie przechodził nigdy przedtem.

Było to szczególne, a ciągłe up ijanie zmy
słów, atmorfera, . j jakiej nie nawykł, ale w ja 
kie* dobrze mn byio. Ten stan więcej może a- 
niżeli wszystkie inne przyczyny, zacierał w pa
mięci jego domowe wspomnienia.

W  piękny dzień majowy 1 oło godziny czwar
tej popołudniu Solski pogwizdując wesołą jakąś 
nutę, ze swobodnem okiem i wesołym wyrazum 
twarzy śpieszył brzegiem aanwany do swego 
domostwa

Skoro wbiegł na s hody i na czwarte pię
tro się dostał, naprzeti w niego n ystła  Zor>ett* 
i niecieri liWie go wił u  a, a wziąwszy u  rękę, 
do mieszkania prowadziła, pytając o przyczynę 
zbytniego spóźnienia,

— Robiłem dziś obrachunek z moim cLle 
bodawcą. Jesteśmy bogaci Z  rćetto. Dwa mie
si |ce naumj slnie nic nie brałem, żeby zebrać 
większą sumę. Patrzaj, przynoszę 860 franków 
i świecące luidory rozsypał po stele, Dziewczy- 
d . uradowana, pierwszy raz * życiu widząc za
pewne taką gromadę złotr.,i obojętnością wszak
że patrzała na kosztowny kruszec. Solski pro- 
jekta użycia tych bogactw robił:

— Jutro spra wisz sobie nową suknię — tę. 
która w witrynie Luwru tak  ci się podobała, 
kupimy segai- na nasz kominek i w niedzielę na 
trzy dni do Fontainebleau pojedziem. Po pou re
cie musisz w  p r v d e  się zdecydować pójść do

malai za, żeby wreszcie robotę twego portretu 
rozpoczął.

— Czy na to wszystko pieniędzy tych s ta r
czy? zapytała.

— Wystarczy najzupełniej. Idąc tutaj roz
liczyłem wszystko najdokładniej. Słuchai

— Czekaj, wprzódy a powiem swoje. Su
ki ię taką piękną szczigóluu jak ta, o której 
mówisz, ehciałabym mieć, air mi dotąd ni; 
brak wcale gałganków. Wędrówkę do U bu w 
Fontainebleau, który ciebie tak  zawsze czaruje, 
odłóżmy na później, a w niedzielę, żeby odet
chnąć świeżem powietrzem, pojadziemy do Saint 
Germain en L tye i tam będziemy odszukiwać 
śladów św. Genowefy. Portret mój każesz zrobić 
później, jak jeszcze trochę wypięknieję, a tym
czasem fotografia n Valery nam wystarczy.

— A cóż zrobimy z resztą pieniędzy ? z 
dziecinną ntiwnością zapytał Solski.

— Kupimy do kuchni piecyk żelazny do 
nafty, który nas będzie kosztował 30 f.auków i 
przy którym oszczędzimy sześć frant na mie
siąc na opale. Następnie odwiedzim St. Germain, 
w poniedz-tłek pójdziemy do Comedie Francaise, 
a we wtorek do f  t< grafa.

No — to nam jeszcze zostanie prawie 
800 franków?

— Za to kupimy rentę.
— Jakto ? więcbyś myślała składać, ka

pitały ?
— Koniecznie, wszak to obowiązek czło

wieka. Dobrze że dzisiaj, póki jesteśmy mł< dzi, sil
ni i zdrowi, kiedy pracować możemy i pracy ma
my podostatkiem, nic nam nie braknie, ale niecł 
zajęcie się zmniejszy lub się wyczerpie, niech 
przyjdzie ohoroba niech.. i tu, kraśniejąc ca<a, 
do '.cna coś Solskiemu szepnęła.

(D.« B.)



mość, z jakich żywiołów nut być złożona owa 
v *' więksiość.

J / Kaaclerz 1 wyborów był bardzo zadowolo
jakkolwiek stronnictwo wolno-konserwaty- 

wne (Freikonsem tive) to jest rządowe, złożone z 
laadratów i innych osód od rządu zależnych, na 
które zawsze liczyć może, zyskało tylko 52 
mandaty. Ten fakt, ie  z stronnictwem tak szczn- 
płem rządzić niepodobna, nie wiele mu sprawia 
kłopotu, bo od czeguż są manewra parlamen
tarne, wytwarzające sztuczną większość, na któ
rych się doskonale rozumie, ażeby miał już dzi 
siaj wątpić o możności takiego połączenia 
partji, jakiego właśnie jego polityka potrzebuje ?

Powodem jego zadowolnienia były omylone 
nadzieje postępowców. Z wielką ufnością w swe 
siły przystępowali do wyborów. Tak zaś byli 
pewni tryumfu, że Richter nie wahał się rzucić 
rękawicy Hiineluwi, swojemu w partji postępowej 
współzawodnikowi, w tern przekonania, że roz
dwojenie, jakie w skutek tego nastąpić będzie 
musiało, nie zdoła szkodliwie wpłynąć na po 
myślny dla -postępowców rezultat wyborów. 
Stało się przeciwnie. Ku wielkiej radości nie
nawidzącego postępowców Biernacka, wyszli z 
wyborów z kwaśnemi minami.

Partja nacjonalliberalna, niegdyś wiern* 
służka kanclerza, jeszcze więcej zeszczuplała.

Centrum katolickie zachowało dawuą siłę.
Polacy, którzy centrum popierali, c*ęsto na

wet ze szkodą własnych interesów, utracili jeden 
mandat

Najlepiej się powiodło w wyborach prote
stanckim konserwatystom, których organem jest 
reakcyjna Kreutz Ztg. Są oni jak wiadomo prze
ciwnikami kuiturkampfu i ta  okoliczność zrobiła 
możebaym ich związek z katolickimi konserwa' 
tfst&mi czyli centrum. Te dwa stronnictwa 
więc, jeżeli się ich związek nie rozchwieje, sta
nowić będą ogromną większość, której liberalni 
nie przemogą, chociażby wszelkie ich frakcje po
łączyły się w jeden zastęp.

Zdawało się, że Bismark wesprze się na tej 
większeSci. Tymczasem Norddeutsche AUgmeine 
Zeitung, organ kanclerza, w szeregu kilku ar
tykułów zwróciła się przeciwko związkowi pro
testanckich konserwatystów z katolickimi, i po
częła pierwszych namawriać do łączenia się z 
wohokoassrwalyatami w celu utworzenia partji 
środkowej, zupełnie oddanej rządowi, do kiórej 
miała wejść i partja sacjonalliberałów, pod na
czelnictwem Bennigsena zostająca.

Wystąpienie to było niespudzianką dla wszy
stkich, zwłaszcza też dla eentram, które ładziło 
się nadzieją dalszych koncesyj na rzecz kościoła 
katolickiego.

Z tego wystąpienia okazało się, że Bismark 
nie myśli o zupełnem zniesienia praw majowych, 
i przechylić się chce ku stronie liberalnej.

Myśl jednak jego otworzenia z tak sprze
cznych żywiołów partji środkowej, całkowicie so
bie oddanej, jest także złudzeniem. Wprawdzie 
kilkunasta protestanckich konserwatystów dało 
się aamówić do dezercji z własnego obozu i za
pisania się w szeregi wolnokonserwatywne, któ
re miały być jądrem nowej, środkowej partji, — 
ale na tern i koniec.

Główna masa konserwatystów ani chce sły
szeć o środkowej partji, powstałej z połączenia 
z nationalliberałami, którym organ Bismarka 
schlebiać począł, i nie myśli robić żadnych u- 
stępstw ze swoich przekonań. Pomimo różnicy 
religii, wyznaje ona też same polityczne i spo
łeczne zasady co i centrum, być więc może, że 
zachowa z niem zawarty związek.

Co więcej, nacjonalliberalni barwy Bennig
sena, okazali się bardzo obojętnymi wobec uczy
nionej im propozycji. Przypc mniawszy sobie nie
dawne poniewieranie, nie chcieli zaufać tak nie
spodzianie wybuchłej dla siebie czułości,

Hannoverecher Kourier, organ Bennigsena, 
odepchnął z pogardą nmizgi Nordd Allg. Zlg. 
i napisał, że „droga od Bismarka do Beanigse- 
na jest taką samą, jak od Bennigsena do B is
marka. Może więc kanclerz do niego się pofaty
gować, jeżeli się chce z nim porozumieć."

Co wywołało ów to i wyniosły naczelnika li
berałów, dość zwykle potulnego wobec Bis
marka ?

Dzienniki czynią różne domysły, zaś Nordd. 
Allg. Ztg. zmieniła znowuż front, i wczoraj 
chwalonych poczęła lżyć, a wobec Bsnnjgsena 
przybrała postawę lodowatą.

Pierwsza próba przed otwarciem sejmu u- 
czyniona, nie powiodła się więc Bismarkowi. Nie 
zdołał bowiem utworzyć środkowej partji.

Ponieważ jednak Bismark uporczywie zwykł 
się trzymać swoich pomysłów, rozpocznie więc 
niewątpliwie znowuż nowe usiłowania sklejenia 
środkowej partji.

Konserwatyści niezadowoleni z niego wejdą 
do Iiby  w zanadto dla niego wielkiej sile, bę 
dzie więc dalej pracował nad ich rozdwojeniem, 
zwłaszcza, że zgoda ich z centrum, może po
krzyżować wszystkie jego plany.

Osłabienie wpływu parlamentarnego katoli
ków, pomimo ustępstw porobionych na przeszłej 
sesji sejmowej, jest niezmiennym jego celem. 
Tylko zmuszony zgodziłby się na zniesienie p ra 
wodawstwa majowego. Katolicy zawiedzeni zo

staną, jeżeli przypuszczają w Bismarka gotowość 
de przywrócenia kościołowi praw należnych.

Ażeby nie znaleźć się w przymnsowem po
łożeniu do zrobienia żądanych dla kościoła u- 
stępsiw, manewruje jaż dzisiaj ponrędzy partja- 
mi, dość jednak nieszczęśliwie, skoro Banniegsen 
przypuszcza, iż pomimo danej odprawy Nordd. 
Allg. Ztg., kanclerz zmuszonym będzie szukać z 
nim przymierza.

Bez takiego przekonania, nie drożyłby się 
tak bardzo i nie przemawiał o kanclerza jako 
o równym sobie śmiertelniku.

Gdy konserwatyści mniemają, iż Bismark i  
nimi pójść będzie zmuszonym, liberalni zaś są
dzą, że z nimi wspólnie d iałać musi, dowodzi 
to, iż sytuacja w przeddzień otwarcia Izby pru
skiej jest ciemną i niepewną i żadne stronnictwo 
nie zna planu kanclerza prowadzenia nowej par
lamentarnej kampanii.

Paryż d. 13. listopada.
Często przy najszczerszych chęciach doznaje 

się zawodu, i mnie się tak  wydarzyło, a to w 
następującej okoliczności: Przed otwarciem par
lamentu, dzienniki rozpuściły pogłoskę, że z po
woda małej liczby posłów przyoyłych do Pary
ża, deklaracja ministerialna będzie odczytaną w 
parę dni po otwarcia Izb.

Oswojony x taktyką nowiniarzy, poszedłem 
sam wywiedzieć się, czy pogłoska jest pr&wdzi 
w ą? Zapewniono mnie, że bard o mała liczba 
posłów znajduje się w Paryżu Tak upewniony 
w sam dzień otwarcia parlamentu napisałem list 
do w as, po którego wysłaniu deklaracja została 
odczytana.

Nie obejmuje ona nic nowego oświadcza po 
p rostu : ponieważ chcieliście pokr ju, macie pokój 
i jest nadzieja, że potrwa ćłagi czas, że sto
sunki se wszystkiemi mc-carstwami są jak najle
psze, a między innemi przyszło nawet do poro
zumienia z Włochami, i jednego daia mają być 
nominowani ambasadorowie, co rzeczywiście na
stąpiło, bu wczorajszy dziennik urzędowy ogła
sza, że p. Dacraia, członek honorowy Rady s ta 
nu, minister pełnomocny 1. klasy, dyrektor 
spraw politycznych w ministerstwie spraw za
granicznych , został mianowany ambasadorem 
przy króla włoskim, do Paryża zaś przybywa 
jenerał Menabrea w charakterze ambasadora 
przy rzeczypospolitej francuskiej; pełnił on te 
same obowiązki w Londynie. Oprócz dobrych 
stosunków z mocarstwami zagranicznemi, dekla
racja zapowiada energiczne działanie przeciw 
anarchistom i utrzymanie porządku wewnętrzne
go, oraz przeprowadzenie reform, jakich się kraj 
domaga; zasługuje szczególniej na nw»gę prawo 
o niepoprawnych (recidiv stes), które, gdy przej
dzie, nada władzę rządowi wysyłania do odle
głych kolonij zbrodoiaizy i przestępców, którzy 
w ciągu czasu określonego dopuszczają się tych 
samych zbrodni.

O tern prawie tak wielce pożądane* będzie
my mówili, gdy przyjdzie poa obrady, — dziś 
tylko zapisujemy, że były minister spraw we
wnętrznych, Waldeck-Ronss eau, jn i złożył swój 
projekt na stola prezydjalaym, tak więc uprze
dził projekt rządowy. Nie wiadomo, który z 
dwóch projektów znajdzie przychylne uznanie 
Izby? Opinia pierwszy projekt uważa za skute 
czniejszy.

Deklaracja, którą można nazwać szczerą, 
ale bardzo skromną, była obojętnie przyjętą w 
Izbie, ale za to w senacie nader życzliwie; dą
żeniem jej jest wytworzenie większości w Isbie 
upartej na podstawie: robić, co jest możębnem, 
a unikać szumnych obietnic i złudzeń.

Przyznać należy, że ministerjum uczyniło 
pierwszy krok dość pomyślnie, chcę tu mówić o 
rozprawach nad budżetem wyznań. Wiadomo, iż 
tak w kraju, jak w parlamencie wytworzyły s 'ę 
potrójne dążności w tym względzie. Pierwsza la  
dykalna, zmierzająca do zupełnego zniesienia 
budżetu wyznań, bez nadania kościołowi katoli 
ckiemn należnej swobody — draga, w imię któ 
rej walczą katolicy, ma na celu utrzymanie koa 
kordatu, z obszernem pojęciem wolności wyzna 
nia i dobroczynnego wpływa religijnego.

Utrzymanie duchowisństwa, zapewnione kon
kordatem, jest słusznie uważane przez katolików 
jako należność za zabraną własność kościelną. 
Trzecia dążność zmierza do tego, aby uważać 
konkordat jako narzędzie do ścieśnienia działań 
duchowieństwa, na jej czele stoi Gambetta, Paul 
Bert i inni. Otóż rozprawy ogólne jakie się od
były w sobotę d. 11. bm nad budżetem wyznań, 
noszą na sobie cechę tej potrójnej dążności 
Imieniem stronnictwa radykalnego przemawiał 
J. Roche i szczególna rzecz, jego rodzony brat 
jest bisknpem. Mówca ten domagał się wpraw 
dzie nie zupełnego zniesienia konkordatu, aie 
sprowadzenia go do najściślejszych zobowiązań 
względem kośoioła rzymskiego, ta jesr, aby za 
miast 55 milionów zapisano w bud secie 9. i aby 
zniesiono 40 dyecezji. Odpowiedział mu Frepel 
biskup andegaweński, wykazując historycznie, że 
państwo jest obowiązane utrzymywać duchowień
stwo, względem którego zaciągnęło dług przez

zabranie dóbr kościelnych. Na to odpowiedział 
p. Guichard poseł z dep. Yonne, dowodząc, że 
nabywanie dóbr przez kościół nie było drogą 
godziwą, że rewolucja słusznie wydziedziczyła du
chowieństwo. Położył głównie nacisk, że dygni
tarze kościelni nie chcą ulegać władzom fian- 
caskim. Powierzać duchowieństwa francuskiemu 
50 milionów, jest to według mówcy, tworzyć 
państwo w państwie, a niema kraju, któryby 
cierpiał dwa rządy.

Audrieux poseł z Lyonu, by ł/ prefekt policji, 
który rozpędził zakosy, usiłował usprawiedliwić 
swój czyn i przemawiał za utrzymaniem konkor
datu i zgody między stronnictwami republikań- 
skiemi w pośród ogólnego szyderstwa skrajnych 
stronnictw.

Madiey da Moatjaa historycznie wykazał 
słuszność zabrania dóbr kościelnych, i dodał, że 
po zniesieniu konkordatu, państwu powinno igno
rować istnienie duchowieństwa, któremu mówca 
przebaczyć nie może, iż powitało odśpiewaniem 
Ta Dcutn dokonany zamach stanu d. 2. grudnia 
1851 r.

Ogólne rozprawy nad budżetem zamknięto 
344 głosami przeciw 128, a tak wniosek riądo- 
wy »«■ utrzymaniem konkordatu przeważył.

Na zakończenie dodam, że budujący się ko
ściół fesrea Jezusowego na Montmartre nie daje 
spokojnie zasnąć radykałom. Wczoraj odbył się 
wieli mityng pod przewodnictwem p. Clemenceau, 
na ki órym uchwalono zniesienia budującej się 
świąty ni.

Ziemie polskie.
Z kowieńskiej guberaii piszą do Nowin r
Lud tutejszy jest nader praktycznym. Każ

dy czyta i pisze, albowiem pośród nich wielu 
jest takich, którzy skończywszy gimnazjum, osie
dli pod strzechą ojców, gospodarując i szerząc 
oświatę pośród swych duchowo młodszych brsci. 
Wreszcie ogół cały włościan ogromnie się gar
nie do nauki, a za dowód tego m tgą posłużyć 
gimnazja kowieńskie, w Siawke-i i inne, w któ
rych nołowę uczniów stanowią synowie włościan.

Na równi z rozwojem umysłowym i oświatą, 
b / t  materjalny podnosi się, lad tutejszy jest na
dal- zamożnym, a nabywanie majątków przez 
włościan jest rzeczą zwyczajną. Jest on również 
oszczędnym, jak praktycznym i nie daje się wy 
zyskiwać masie żydów, którzy obsiedli wsie i 
dwory.

Wreszcie są to ladzie przeważnie trzeźwi 
i nie pijący nic, lub tylko wino, a każdy niemal 
włościanin posiada w zapasie, na przyjęcie goś
ci, paię but-lik  wina. W niedzielę lub święto 
wszyscy udają się w butach i surdutach do ko
ścioła, a modlą się z książek. Łipci tutaj wcale 
nie znają. Wszystko to razem wzięte jest dowo
dem oświaty i zamożnośii. N.emców lud nie 
cierpi, i chociaż był czas, że element ten stale 
napływał, rugając nas z ziemi ojczystej, j3daakże 
w ostatnich czasach nie tylko że napiyw ich 
ustał, lecz i ci, co od dawaa zamieszkiwali tu 
taj. emigrują do Moskwy. Dowodem tego sprze
daż dwóch większych własności ziemskich, które 
nabyli panowie Jakubowski i Giajsztor.

Ziemianie obywatele nasi również zapomi
nają o tradycyjnej złej przeszłości, a wstępują 
na drogę dobrobytu i przedsiębiorczości. Za do
wód tego może posłużyć wzorowe gospodarstwo, 
i zakłady przemysłowe. Tak jeszcze przed nie 
dawnym czasem otworzona fabryka mebli pana 
Podbereskiego już została uagrod-oną medalem 
na wystawie Moskiewskiej tegorocznej, a pan Z 
nosi się z myślą otworzenia wielkiej labryki pa 
rowej superfosfotu, lub olejarni. Są to wszy 
stko dowody, że i ziemianie nasi, porzuciwszy 
fałszywe pojęcia, „że praca człowiek* hińbi",— 
poczynają się krzątać i myśleć o swym, a zatem 
i kraju dobrobycie.

Je3t wreszcie i to ua nieszczęścia spora ta 
kich, którzy za cel życia uważają trwonienie 
fortun ojcowskich, a za miasto godne pobytu -  
Paryż, lub jakie inne, lecz nigdy ojczyznę, która 
jest krajem dzikim, a język polski — językiem 
barbarzyńców. Trulao uwalać ich za Polaków, 
gdyż nawet językiem ich jest język francuski. 
Są t )  po prostu kosmopolici, którzy tylko dla 
mody głoszą o swym patrjotyzmie, który się za
sadza ns pozornam uszanowania tylko tego, co 
ma związek ż duchowieństwem, lub kościołem.

Wspomiawszy o duchowieństwie miejscowe*, 
powiem, że są to ludzie przeważnie mało oświe
ceni, pochodzą z miejscowych włościan litwinów, 
i rzadko zostają księżmi z powołania, częściej z 
woli rodziców. Na Litwie za największy za
szczyt uważają być księdzem, gdy więc bogate 
mu włościaninowi rod i się pierworodny syn, o 
darowują go na księdza i po ukończeniu czte 
rech klas gimna jam, oddają do seuunarjum, od 
mawiając w przeciwnym razie pomocy, bantki 
takiego postępowania bywają niekiedy baidzo 
niedobre.

D t u g i  o g ó ln y  w ie c  p r z e m y s ł o w y  
w  W ie d n iu .

Zapuwiedniane na godzinę 10 przed połu
dniem trzecie posiedzenie wiecu spóźniło się, 
ponieważ z powoda strejku drukarzy nie zostały 
na czas draki wygotowane. Pomimo przykrej 
niepogody 2 gromadzenie było bardzo liczne.

Przewodniczący R e u t e r  skonstatował w 
przemowie, że ruch przemysłowców początkowo 
ignorowany i wyszydzany nabiera z dniem każ 
dym coraz więcej powagi; k l a t a  on do parla
mentu i zgnieść się nie da. Stan przemysłowy 
stawia dwa kardynalne ż ą d a n i a k (  rporai je 
przymusowe i dowód uzdolnienia; że korporacje 
przymusowe pierwej nie przyszły do skutku, po
wodem tego jest, że łączono ze sobą fachy, ma
jące mało wspólnego i liczące za mało członków 

Ostatni ten brak usuną uchwalone przez 
wiec korporacje powiatowe Ca da dowodów u- 
zdolnienia mówca nie może pojąć, jak może pra 
sa utrzymywać, że przemysłowcy nie wiedzą 
czego chcą. Protestuje on przeciw fałszowaniu 
opinii publicznej. Przeciw dowodom uzdolnienia 
są teoretycy i adwokaci, a sami żądają ograni
czenia liczby adwokatów. Starano się małych 
przemysłowców po .yskać w celach partyjnych, 
ale ta  nie idzie ani o sprawy narodowościowe, 
ani polityczne, tylko o dobro stanu przemysło
wego w ogóle.

Jeżeli mówią, ie  zapomocą projektu ustawy 
przemysłowej chcą przemysłowców pozyskać dl* 
partji rządzącej, to musi w tym projekcie być 
więcej słussaoSci. Kwest ja przemysłowa nie sta 
nie się kwestją partji — ale moce się stać kwe- 
stją osób. Przemysłowcy przy wybor»ch będą się 
zapytywać kandydatów, jakie stanowisko zajmu 
ją wobec przemysłu, a wtedy ustanie ta anoma
lia, że przemysłowcy mają tak mało reprezen
tantów w parlamencie. Nie potrzebujemy szukać 
ludzi w innych państwach, znajdziemy ich mię
dzy sobą Mówca zakończył wyrażeniem nadziei, 
że rząd przychyli się do 2ąd*ń i życzeń stann 
przemysłowego, (Dłngotrwające, żywe Oklaski) 

Poseł L  o b 1 i c h motywował następnie po
daną przee nas wczoraj rezolucję, polemizując o- 
stro z prasą, która ignoruje interesa stann prze
mysłowego, a służy tylko własnym interesom, a 
nie państwu. Wśiód oklasków i okrzyków „Niech 
żyje Loolich* poleca rezolucję do przyjęcia.

P  S c h n e i d e r  widzi analogię między o- 
becnemi stosunkami a temi, jakie panowały 
przed wybuchem rawolucji francuzkiej. Czem 
wówczas była amerykańska wojna o niepodle
głość, tern stać się może amerykańska wojua 
niewolników z przed 10 laty. Ostatni już czas, 
aby prawodawstwo wzięło przemysł w opiekę 
Podczas rzymskich wojen niewolników właści
ciele tychże mówili do sieb ie: Co się stanie, je
żeli tłum rozpocznie liczyć swoje głosy. Otóż po
liczmy my, przemysłowcy, ilu nas jest i zapytaj 
my tych, którzy nas uciskają:

Jakiem prawem nas gnębicie? (Żywe okla 
ski). Mówca motywował następnie konieczność 
korporacyj przymusowych i inspektorów fabry
cznych którzy by nadzorowali fabryki, te spe
lunki morderców, gdzie giną z wycieńczenia ro
botnicy! (Bnrzliwe oklaski)

P. C z e r m a k  z Cieplic podniósł, że prze
mysłowcy stanowią 48°/0ludności — żądania więc 
klasy tak licznej mają wielką wagę.

P. H a s l i n g e r  z Weis (przyjęty okla
skami) nie polemizuje z przeciwnikami, uważa 
bowiem ich stanowisko za przeżyte. Przemysł i 
rzemiosła — to obecnie potęga. Następnie prze
mawiał o ustawie o domokrązstwie i wynosił 
ped niebiosa Biamirka. Przyjęto jego mowę u- 
iuiaikowanemi oklaskami.

P. U n t e r b e r g e r  z Iaspruku występo- 
wał przeciw „liberalnej* prasie w Tyrolu, która 
nie popiera int resów przemysłowców.

Jakiś p B i s e h o f  z L ueu  (kapitalista a 
nie żaden przemysłowiec) został nagrodzony bu
rzą oklasków za zdanie, że co rzemiosła w śre 
daieh wiekach produkowały, do tego tm ź a ie j 
szy szwindel wcale nio jest zdolny. Podczas jego 
wowy, delegaci z Wyższej Austrji opuścili salę 
z powoda, j*k wyżsi powied-deliśmy, że p. Bi- 
schof nie jest przemysłowcem.

P. Ż a a k  ze Lwowa wniósł podziękowanie 
posłowi Loblichowi za podjęte trudy.

Po zwykłych podziękowaniach wiedeńskie
mu Towarzystwu przemysłowemu, przewodniczą
cemu itd. i odczytaniu licznych adresów z pro 
wiueji - drugi ogólny wiec przemysłowy został 
zamknięty.

Dnia 16, lułopada,

* Zima rozgościł* ale oi wczoraj na dobra. 
Śdeg g ubą powłoką przykrył nlice, na którjcb 
zaczynają się pojaw aó sanki w coraz więkssej licz
bie. Z rana mieliśmy 5 stopni mrozu.

* P. W ładysław Wolańskl, jak  pisze Dzień. 
Pol. — poświęcił dechót z bentfisu swojego, który 
odbędzie się rie-Uago, na r?.ecz pcmdka dla ś. p. 
Stanisława Dobrzańskiego. Mydl ta  podniesiona on
gi przez Towarzystwo wzajemnej pomocy artystów 
sceny lwowskiej, posrła w zapomnienie. P. Wolefi- 
szi ofiarowując szlachetnie na ten cel cały dochód 
ze swego benefisu, wprowadza mydl polniesioną 
młnwchodem, od razu w życie i za wiela innych 
spełnia obowiązek dobrego kolegi. Może być, ie  
friękny czyn p. Wolefiskiego będiia zachętą dla 
wszystkich tych, którzyby chciJ', aby pomnik na 
grobie d. p. Siaaisława Dobrzańskiego przypomi
nał w p^źre czaiły imię tego znakomitego artysty, 
wybornego kierownika artystycznego sceny lwow
skiej, któremu srtydcl nasi wLni są wiele — bar
dzo wiele*.

* Rada szkolna okręgowa postanowiła na wnio
sek fi .ykatn miejskiego eamkrąć na czas nieogra
niczony aż d> nstania tL^odci bezzwłocznie także 
i 11 -.sę IV 1 V stkoły u dw, Marcina a to z po- 
woeu, że odra w obwoizie szkoły tej nsgminnie 
obecnie pannje, jak wykaz przez dr. bpsustę jako 
lekarza miejskiego ndoealr.ia, i ż) z powoda tej 
słacosci wielo z nermió 1 w domach odrą dotknię
tych do szkoły chodzić nie może.

* P rzadstsw isnia . mat irskio. W Kasynie 
miejskłem odbędzie się w socotę d. 18 listopada 
b, r. prsed.tawie i) am-tomkle, połącsone z kon
certem. P .c g ra s i: 1) E g lsberg „Rodzinna mowa’1 
Mddpieffa Lwowski chó męzki. ś) „Bezrobocie ko- 
wali,; óbrasek dramat % ny w 1 s-kcia Co icego, 
tłnmsczył Kona ski. 3) Mminizko ,D z 'a l i baba * 
oddpiewa p Foatana członek L*»owakbg> <hliu 
męskiego. 4) Solo na wiolo creli. 5) Niewiadomski 
,,Noc‘ oddpiewa Lwowski chór męzki. 6) ,,Meja 
córeczka1* ko edja w 1 akcie E Labicne, tlóma- 
czył z f ancui-kiego A Walewski. Początek o go* 
d-iaie 7. wieczorem. L‘«ta otwarta.

* Nowy Targ. Jnż raz podniosła Oaeeta Nar. 
potrzebę urządzenia targu na placn Akademickim, 
okolice któreeo codziennie co raz t> więcej zalu
dniają się. My mieszkańcy Chorążczyzny, Akade
mickiej, Garncarskiej , Gołębiej, Fredry, Knrni- 
ckiej, dw. Mikołaja i Strejskiej ulicy wnosimy 
prodbę naszą do zwierzchnodui miejskiej, aby s t a 
nowieniem targn na placu Akademickim zadodć n- 
czyniła potrzebom wielkiej czędci Indnodci nrasta, 
tern więcej, ie  na głównym rynku miejsca prawie 
braknie dla pomieszczenia przedającyih i ogromnej 
liczby kuf ując; ch, którzy z witlką stratą cz su 
mnszą tam zdążsć z oddalonych czędci miasta.

* Trawestacja „Hołda" Matejki. Przedostatni 
nnmer humorystycznego pisma wiedeńskiego Der 
Floh zamieszcza drzeworyt z napisem „Jan Ma
tejko." Floh, wyraziwszy na wstępie opis „Hołda 
Pnwkiego", i i  obraz ten wywiera wrażenie nie* 
tylko dwietnodeią swojej' techniki i mistrzowstwem 
charakterystyki, lecz i narodowem znaczeniem, do
daje, źe jeden tylko ma do uczynienia zarznt, t j , 
że Matejko wziął przedmiot do obrazn z zamierzch
łych czasów, zamiast cz«rpsć go w nowożytnej hi- 
storji i nadać tytnł „Hołd niemieckich potęg finan- 
s wych.* W tym dachu wyobraża rycina ministra 
skarbu, dr. Dunajewskiego, w konfederatce, z wo
rem pieniędzy w ręku przed nim klęczy Wodianer, 
po za nim stoi Blei-hróler, dalej Rothszild, a po 
całym obrazie rczrzucore postacie banków, zdają 
się gestem zapraszać pnbliczn dć do subskrypcji. 
W niższej czędci ryciny znajduje się dobrze tra 
fiony wizerunek Matejki, a naprzeciwko stańczyk 
wskazujący szyderczo na powyżej odgrywającą się 
scenę.

* Teatr polski w Petersburgu. Pani Parżnic- 
ka i p. Lnbios wyjsżdicją z Petetsbn-ga. W tych 
dniach dawano jedno z ostatnich przedstawień mia
nowicie nowej sztuki Stanisława hr. Rzewuskiego 
p. t. „Dla niłodci sztali*. Dochód przeznaczony 
„wspai idomjdl le" przez Jegorjewa na opędsenle 
kosztów wyjazdu z Peterifcnrga. Notoosti doddy : 
Kt> chce spełnić miłosierny uczynek, niech knpi 
bilet, lecz nieih — zn*tanie w domu,

* Impreza tsstr& lna p. Łukowieza nhgła naj- 
znpełuiejszemn rozstrojowi a p. Łnkowioz sam — 
ulotnił się z P tt  rsbu ga. Naczdne kierownictwo 
nad 1 ieszczędliwymi aktorami i Śpiewakami polski
mi objął p .Tegsrew, Moskal, nienżywająoy dobrej 
reputacji. Biedacy piszą list po lidcia do krewnych 
o dudki na powiót z Petersburga, gdzie ich gnie
cie itraszoa rędza.

* Godfryd Kinkel znany historyk sztuki i wiel
ki przyjaoit-l Polaków, zmarł d. 13. bm. w 07 ro
ku życia. Był j-daym z przywódców ruchu w Niem* 
cech  w r. 1848 W r. 1847 wydał broszn/kę; 
„Rsemiedlnicy ratujcie się! ‘, któr* mu zjednała od 
razu sympatję robot ików. Z natury jakby stwo
rzony na przywódcę ln n, wyniosłej szlachetnej po
stawy, był w r  1848 postacią bardzo popularną i 
gło^ą nadreńskiej demokracji. Miasto Bonn, gdzie 
był profesorem hlatcrji srtnki i cywilizacji, wysła- 
ł> g j w r. i 848 jako deputowanego do Berlina, 
ta »  wziął on udział w aztnrmie na arsenał i n a 
słał uciekać. Ussećł w Ba eiukie gdiia stnżyt pod 
do- ólztwem Hiercfławskiego. Odtąd stał się wiel
kim przyjacielem Polski. Raniony i schwytany, zo
stał zamkuięty w twierc zy Spand&u UaoLiony 
zUmtą4 podstępem przez Karola Schnrza, (uwol
nienie to stało się w Niemczech poetyczną legendą), 
nciekł do Anglii, którą opudoił w r. 1886, objąw-

Kronika warszawska.
(Spóźsioue.)
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Najpotężniejszą niewątpliwie dźwignią cywi

lizacji i wiedzy jest książka; to jest klacz, któ
rym się odmyka najbardziej skomplikowane 
wertheimowskie zamki życia i tajniki jego; to 0- 
gniwo, łączące ciemność nieuctwa i przesądów 
ze światłem nauki. Aby jednakże książka przy
niosła realną korzyść, pierwszym i nieodzownym 
warunkiem je s t : umieć czytać-

Pan Promyk wobec nauki ma ogromne za
sługi; elementarz jego ułożony w formie bardzo 
przystępnej i łatwo dającej się przyswoić najsła
biej rozwiniętym umysłom, doczekał si§ ósmego 
wydania; wszystkie ośm wydań obejmują 145 000 
egzemplarzy. To nie fraszka! jest to zapewne 
bardzo przystępny elementarz, skoro miał tak 
wielki pokup ; więc stuczterdziestupięciu tysię- 
com głów i główek, pokrytych mrokiem nieuctwa 
i przesądów, w których częstokroć powstawały 
najbrudniejsze myśli i zamiary, p. Promyk otwo
rzył podwoje wiedzy i nauki; zapomocą elemen- 
tarzyka swego, dał im sposobność poznać dobro
czynne światło i ciepło wiary, dał sposób po
znać, co to jest cnota i zbrodnia, egoizm bra- 
dny, a ofiarność doprowadzona aż do zaparcia 
się samego siebie. Cześć takim cichym, a uczci
wym i pożytecznym mrówkom.

Od elementarza do kalendarza niedaleko; w 
głuchych zakątkach prowincji kalendarz często 
bardzo przedstawia całą mądrość i całą biblic-
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tekę. Kąpiemy się formalnie w powodzi wydaw
nictw tego rodzaju, i naszych i zagranicznych 
Pod względem układu części informacyjnej, wia
domości naukowych i literackich, palmę pierw
szeństwa trzyma „Kalendarz powszechny", wy
dany staraniem księgarni Paprockiego i bp. 
Wszystko tam dobrane i ułożone starannie, sło
wem piękne z pożytecznem, połączono w formie 
roznmnej; snać wydawca liczył przeważnie na 
owych biednych na partyknlarzn, którzy całą 
strawę moralno-naukową i zasób wiadomości li
terackich ograniczają na kalendarza.

Coś także mające bardzo wiele podobieństwa 
do kalendarza, a jednak nie kalendarz (bez in
formacji, anonsów i jarmarków) wydała w Kr* 
kowie w księgarni Gebethnera i Sp. hr. Anna 
Potocka (przepraszam za zdradę liter A. P.) To 
coś nosi ty tuł „Horoskop." Szanowna zutorka 
wpadła na bardzo szczęśliwy pomysł w układzie 
„Horoskopu.11 Na bardzo pięknym welinowym 
papierze w formacie ósemki z jednej strony przy
toczone są urywki z poezyj Mickiewicza i sław
nych orłów poezji naszej, i tło te myśli, ze skarb
ca prawd — dtnga czysta stronniczka, podzie
lona jest na trzy części; na czele każdej ‘/s 
cząstki stoi data, reszta miejsce wolne, pozosta
wia się do woli. Taki piękny welin, czernie za
pełnić go, jeśli nie wrażeniami dnia, jeśli nie 
odpowiedzią na myśli złote i urywki z poezji 
szanowne 1 piękne panie i panny kupujcie, czy
tajcie i piszcie.

Konknrencja w wydawnictwach kalendarzo
wych wywołała pośpiech, w skutek tego nie umie
ściły one wzmiutki o wystawia rolniczo-przemy
słowej w Witebska. Dała ona nam bardzo dobre 
wyobrażenie o przemyśle domowym, gospodar
czym i rolniczym, jako o wiele obiecującym. Je

den, na pozór fakt mało znaczący a jednak go
dny naśladowania i pochwały podnieść tu muszę : 
jest on, zdaje mi się, cnikatem.

Na wystawie najwyżsią nagrodę przyznano 
p. Szachnie, obywatelowi ziemskiemu, i p. Sldor- 
kiewiesowi, plenipotentowi i administratorowi 
dóbr p. Szachny. Zdaje się rzeczą zupełnie n a 
turalną i sprawiedliwą, kiedy dostanie nagrodę 
sam dziedzic; wszak administrator jest tylko wy
konawcą woli swego chlebodawcy; tak się też 
najczęściej dzieje i działo, a było to z krzywdą 
dla oficjalistów. Komitet wystawy, wynagradza
jąc dziedzica i oficjalistę, dał dowód, jak w na
szych stosankach należy cenić wysoko spółkę ka
pitała i inteligencji, opartej na wzajemnem zau
fania. Stosunek plenipotenta do chlebodawcy opie
rać się winien zawsze na wzajemnem zaufaniu; 
do zarządu dóbr naszych wybierajmy zawsze lu
dzi, którzyby odpowiadali nam zupełnie pod 
względem myśli, czynów i dążeń; w osobie ple
nipotenta widzimy J  a właściciela — plenipotent 
działa, czyni i mówi tak, jak gdyby czynił i my
ślał sam właściciel. Niestety, mam do zanotowa
nia bardzo niepochlebnie świadczący fakt o oby
watelu kraju, działającym przes plenipotenta. Ów 
pan ż panów, mający w herbie mitrę książęcą 
dziedzic ogromnych dóbr czuje się szczęśliwym, 
że ma plenipotenta, który jest zimny jak głaz i 
obojętny na wszystko, gdzie dobroczynna i ofiar
na kieszeń i ręka obywatela nieść pomoc, nwa- 
żać winna sobie za obowiązek święty.

W dobrach księcia pana zgorzał dom Boży.
Czcigodny proboszcz, jak gołąbek siwy, któ

ry sterał życie swoje całe z zaparciem się oso
bistych wygód i przyjemności w posłudze bożej, 
dla dobra bliźnich swoich, zapukał do Jaśnie O 
świeconego kollatora, prosząc o drzewo z ogro

mnych lasów na restinrację kościoła. Plenipo
tent księcia pana w odpowiedzi racsjł w enkro- 
wo-gmcznych słowach obdarzyć czcigodnego ka 
płana t u s z e m ;  pisze on, że żądania proboszcza 
m n s z ą  b y ć  b a r d z o  o g r a n i c z o n e ,  po
nieważ lasy księcia pana są bardzo wyniszczo
ne. F ak t nie potrzebuje więcej komentarzy...

Gdy się raz wkroczyło w kałużę, nie warto 
się już z niej cofać — przejdźmy ją  już całą 
wzdłuż, zawsze obuwie oczyścić potrzeba; dotknę 
więc przy sposobności szalonego pomysłu dobrze 
dobranej spótki szachrajstw#, sprytu i pieniędzy; 
spółka ta  chce wziąć w dzierżawę warszawskie 
tea tr* , a więc chce pierwszą scenę polską wy
zyskać w najbrudniejszy spofób dla osobistych 
zysków, robiąc ze sceny strych, pełen turkawek 
i gawronów, bndę z ohydnemi tancerkami.

Go za rażący i sprzeczny kontrast! lad w 
Poznaniu groszowe robi składki, aby podnieść i 
uratowtć polską scenę — w Warszawie dwóch, 
aoszących nazwiska polskie, starają się ją zni
szczyć i pogrzebać. Mamy jednak biogą nadzie
ję, że to jest tylko dyscn*ns w ogólnym koncer
cie naszej pracy na każdam pola, gdzie głowa 
uczonego, serce malarza i poety, talent artysty 
i dłoń dobroczyńcy zlewają się we wszystkich 
zakątkach Europy w jedną piękną melodję. Sie
miradzki przed kilkoma laty obdarzył nas po 
królewska swemi „Pochodniami", a obacnie Ma
tejko „Hołdem Pruskim*.

Przytoczę ta  kilka bardzo trafnych zdań o 
„Hołdzie*, zaczerpniętych z Prawdy 1 powodu 
jej polemiki dziennikarskiej. „Nie mamy wcale 
za złe Niemcowi, gdy widząc przodka cesarzów 
niemieckich, klęczącego przed królem polskim, 
nczuwa pewne drapanie w sercu ; ale nie rozu
miemy, dlaczego dziennikarz warszawski, ma

podskakiwać do strapionego krzyżaka i pocie
szać g o : nie gniewaj się braciszka, to aie do 
ciebie piją. Matejko sobie wymalował tak... dla 
sztuki. A Matejko tymczasem krzyczy tobie far
bami, Teutonie: przypominam czem byłeś, a czem 
jesteś, i jak się wywdiięc.asz swym dobroczyń
com. Przekonany o tern chciałbym zawołać gło
śno, ażeby muie słyszano w Wiednia i Berlinie:
„p Gorzkowski ma rację „Hołd Pruski" jest o- 
brązem tendencyjnym, jest otrzeźwieniem wa
szych głów zwycięztwami odurzonych, błyskawi
cą dziejową, przed waszym zaślepionym wzro
kiem. mor. h ą  na was klątwą... Tak kochani 
krzyżacy !“■

Wspomniałem przed chwilą o koncercie po
łączonych dzielnn Polski, wspomnę więc o kon
cercie historycznym jaki się odbył niedawno w 
Warszawie. Reżyserem był p. Mfinchheimer 
znany kompozytor kilku pięknych sztnk, nwer- 
tar (między innemi opera „Str&diota"). Koncert 
uwieńczony został najzupełnieiszem powodze
niem. Licznie i tłumnie zebrana publiczność słu
chała muzyki z zajęciem. Wspomnienia lat i J \^  
wieków minionych stały nam żywo w pamięci; 
piękne i smętne melodje w miłą zlane harmonię, 
pieszcząc ucho stwierdziły, że i dawniej tworzo
no rzeczy piękne i podniosłe.

biłięto umarłych, „Zaduszki", Warszawa ob
chodziła uroczyście w poważnym nastroją du
cha. Piękna pegeda dała sposobność kilkakroć- 
tysiącznemu tłumowi mieszkańców różnych warstw 
społeczeństwa odwiedzić Powązki i przystroić 
groby ukochanych nam, z któremi łączy nas tra 
dycjonalna nić wspomnień i nadzieja zobaczenia 
się za grobem. Odchodzą : od grobu drogich nam 
pamiątek mówimy smutno i poważnie: „Do wi
dzenia! tam w życia przyszłe* !* Gr„.



gzy katearę profesorską na politechnice n  Znrychn. 
Pozostawił cenne prace na polu sztuki, był pra
wdziwie liberalny, pojmują*, liberalizm jako wolność 
narodów Za jego dla Polski sjmp&.ję, za gościncść 
z jaką przyjmował w dom s *6j w Zurychu wygna
nych z zie*ai ojczystej rodaków naszych — cześć 
jego pimięci!

* L komitetu opieki weteranów. Z npora 
dnienia komitetn ojieki 'weteranów w. p. 1831 r. 
zsproiiwszy we wszystkbh powiatach Gai cji wscho
dniej delegatów do zbleraeia składek na utrzyma
nie starców nad grcbem stojących — czujemy się 
obowią: ani do podziękowania łastawym ofiarodaw
com i gorliwym szanownym delegatom, którzy ra 
czyli swoim wpływem i staraniem zebrać i nad. tła6 
do komisji wykonawczej po koniec m. październiku 
r b. 1400 zł., za które cb k ogłt sień dtienniUrBknh 
składając najcŁnlste dzięki, prosimy i przypomina 
my szanownym delegatom w 30 poyiatwh, którzy 
wprawdzie łaskawie mandaty przyjęli, ale od któ 
rycb dotąd nic nie otriymano sżeły zechcieli wpły 
wcm i powagą swoją ; osterać się w fc?<ych powit* 
taca o pomoc konieczną dla wst tranów sprany na
rodowej w. p. 1831 r. zostającyi h przy schyłku 
życia w riedcstatkn a wzy.wkjyych naszej pomocy 
bratniej. Zabrane pieniądze r erą panowie delegaci 
odsefeć r ° i  adresem podpisanego. — Lsów dnia 
16. listopada 1882 — f i  z-wo Wiczący komisji
wykonawczej: WaUrjan Podli wshi.

* Pierwsza lwowska spółka wyroLu pudraty
i czyszczenia kann łów. Celem wyrobu pndrety, któ
rej Eaez kraj rolniczy tak * Ma potrzebuj*-, a którą 
dotychczas niestety tprowa-lzać mn i z zrgranicy. 
tudzież celem wpro» adzenia w życie racjonalnego 
i bezwoatugo uzyszcienit kloak i kanałów domo
wych, mianowicie zi ś w cela osiągnięcia większej 
rrystośei w mieście przez uregulowanie czyszczeni#, 
tadzleż pospiechu przy tzystczenia i ./ywoiie i za 
pobieżet in f torom podczas roboty — zaopatrzyła 
etę po*yitza spółka w najbardziej udoskonalone 
aparaty pompy pneumatyczne, beczki hermetycznie 
ramknięte z piecykami do prlenia szkodliwych g»* 
rów i środki decii.fjkc; jae. Aparaty te i wszelkie 
dotyczące przyrządy *pro alsoso z zagranicy, gdsie 
jeden z członków spółki ste łj >wał na mi? jsen stronę 
tech iczrą i manipulacyjną takiegoż przedsiębior
stw r.

U nas roboty te spoczywają dotychczas w rę 
kach ludzi nieumiejętnych, trektujących rzecz tę 
bezcelowo (pnireta) niedołężnie, obrzydliwie i wbrew 
przepisem sanitarnym (zapowietrssjąco). Właściciele 
domów przepi csją obecnie roboty te, J  są bez
ustannie na s żęci na fetory i targowanie się z przed 
siębiorcami, którzy rozmyżlaie (co jest faktem 
stwierdzonym) zatykają dewizony kanałów, celem 
ryehłego ponownego napełnienia takowych — po- 
ezem dennacjają w magistracie, iż kanał w domn x 
przepełniony, a mag. pod grozą kary potządkowe.j 
nakaże je natychmiast czyszczenie — ma sic rozumieć 
przedsiębiorcy wyznakują kłopofiwe położenie wla- 
ś icielaikażą sobie płacić co im się żewaie pedoba.

Powyższa spółka ma zamiar większe roboty 
wykonywać za ryczałtem rocznym, na mniejsze zaś 
nstanowić tai sę od knbatory jamy Łloaoznej, ka 
idy więc r h i c .ieM po pierwszem wyezyszcaeuin i 
wymiarze, r ie  raz na zawsze, co go czyszczenie 
takie rocznie będz e kosztować.

Dotychczas magistrat nie miał żadnej kontroli 
siali nieczystość wywieziono lab zepchaao je do 
tan&tów ulicznych, o desinfekcji nie ma nawet mo
wy. Dzid kontrola łatwa, aparaty s;óiki funkcjo
nują w dzień jak to ma miejsce w Berlinie, Stut- 
gardzie, Paryża etc.

Spółka uprosi komisję rzeczoznawców do wy
dania swej opinii, i iuteredowauych zawiadomi za 
pośrednictwem dzienoików, gdzie się czyszczenie 
odbywa, by się mogli naocznie p/zekonać. Magistrat 
i komisja sanitarna winni w jirw izem  rzędzie dla 
porządku miasta (stolicy) powitać takie przedtię 
biorstwo i nłoźyć się o cz szczenfe miasta, a dzi 
siejszy prymitywny sposób wjrugować ze stolicy 
dla dobra i porządku jej mieszkańców.

* Na pomnik Mickiewicza. W kronoe tygo
dniowej Tvq<'d. tiustr. p. Jan Bausemer. znany ba
dacz stosunków ekoaomiczao-przemystowyoh kraju, 
wystąpił z propozycją, zasłngnjącą na nwsgę i po
palcie. Żąda on mianowicie, aby wszystkie rodziny 
polskie inteligentne w dniu wigilijnym B-źego Na 
rodzunia, przy tradycjonalnej wieosserzy, drogą 
snładki zebrały pomiędzy sobą co się da na pomnik 
Mickiewicza. Gdyby każda z tych rodzin przyniosła 
w ofiarne tylko jednego rn b la , zebrałoby się ich z 
pewnością ze 100.000, a za taką sumę wielki po 
eta mógłby mieć pomnik godny siebie.

Nie wątpimy, ie  i u nas ta piękna myśl się 
przyjmie. Co dotychczas zebrano, jest sumą bardzo 
niewystarczającą na wzniesienie odpowiedniego po- 
mniketi A zatem należałoby propagować myśl wyżej 
wyrażoną w jak najszerszych kołach, a skoro to 
się stanie, mamy wszelką nadzieję, że w dniu tak 
nroczystego w eałym krsjn naszym święta, żadna 
rodzina nie zapomni o największym całej Polski 
poecie i przyczyni się do uświetnienia jego (a- 
i tieci.

* Mianowania. Kancelistami sądów obwodowych 
mhnowaui: Michał Bnczacki w Złaezpwie, Jó tef
Ł goiziński w Stanisławowie, nakouiec Antoni Sien- 
k*rz/k w Tarnopoln. Władysław Kobyliński prze
niesiony do S.ryja. — Kancelistami sądów powia 
towyuh mianowani: Antoni Ohrymowicz w Zbsratn, 
Zygmnnt Neibal w Jawor o wie, Adolf Kohlbeig 
w Zbarażu Jan Topolski w Borszczewls, ’<acła 
Wiśniowski w Rawie Alf ed Rudyk w Zaliźcach, 
Gnstaw Hagen w Bodzanowie i Edmund Popecii 
w Rawie.
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-tdzibłric — prócz świąt — ed godu. 9 io  i 
Nadto we wtorek i piątek po południa od 8—Stej 
Ua młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Jutro w piąt8k; Sw. Salomei. — Św. Ha 
łaktyona.

* VKl domuCI pollcyjnn Z dnia 15. b. m. 
Skradziono: Paau J . K. j 7 ul. Wsgowa tsłcs i 
dziesięcioro przykazań wart. 61 ił. — Pani K. B. 
z pomiesz. 1. 4 ul. Serbska d/wauik szkocki war
tości 8 zł.

Aresztowano za rogatką Żółkiewską lotow a- 
Wfgo włóczęgę Józefa Cznadla z pawedn podejrzą 
sego posiadania 82 ki. mąki.

Złożono w policji znaleziony pug:l,res czer
wony z kwot 4 zł 2@ e,

— (x) Warszawa d. 14. listopada. Lombard 
tutejszy, kióry jak  wiadomo, rozporządzał zawsze 
i rozporządza dotąd, fanunuzami tak małemi, że 
w ogóle za nieistniejący nwaźuny być może — 
wkrótce jnź posiędzie fnndnsz stosunkowo znaczny, 
by wynos: ący 250.000 rubli. Tak znaczny zasi
łek, Lombard warszawski, a raczej potrzebujący w 
nim taniego, t a  zastawy, kredytu .mieszkańcy tu
tejsi — zawdzięczać będą magistratowi, którego 
projekt zwiększenia obrotowego kapitała w Lom
bardzie, za pomocą pożyczki zaciągniętej z fundu
szów kasy oszczędności, deponowanych w bankn 
Polskim, w ilości 250.000 rubli — po dwuletnich 
zwłokach z powodn rozmaitych t-ndności, obecnie 
zatwierdzony został przez ministerjnm skarbc, które 
w tym względzie porozumiało się jnż z bankiem 
Polskim.

Jest to fakt bardzo ważny — albowiem Lom
bard tati, rozporządzający kapitałem deść znacz
nym, udzielanym na procent niski, wyswocodzi 
wiele osób, będących w położeniu krytycznem, ze 
szponó- lichwiarzy.

Cyfra szynków w dwnrastn cyrkułach W ar
szawy i Pr»gi, wynosi 2 .6 .8  to jest prawie poło
wę liczby nunurów posesyj, z których się miasto 
nasze sk łada! Zaznaczyć przytem wypada, że z 
tych szynków tylko 622 ntrzymnją chrześcianie — 
resztą zaś, to jest 2.056 — rozrządzają  —• żydzi.

w wiązanej mowie), to ręczyć możemy, że się cd 
nich umysł dziecka tak łatwo oderwać nie zdoła. 
Co w nich fantazji, co też serdecznego ciepła, cd- 
działywsjącego dodatnio na młode serduszka, a ile 
zarazem ziarn prawdziwej mądrości, rozsianych ca 
każdej ciemal han  ir. Bajeczki Kra«zewskifgo, pi
sane dla dzieci od lat 7 do 10. raw et starszych 
zająć swą treścią potrsfią, a cóż depiero mówić o 
tych, dla których są napisano. Serdecznie też zale
camy rzeeroną książeczkę, jako najpiękniejszy te
goroczny podarek kolędowy, uwadse rodziców i o- 
pitknnow dziatwy polskiej. Cena „Bajeczek4* w o- 
pra^ie, wynosi 1 zł. 80 c.

— N o w o ś c i  m u z y c e  n e. Sympatyczny i 
ceuiony nas*, kompozytor p. Alojzy L i p i ń s k i  
znany z talentu w tntejszych kołach muzycznych, 
wydtł na przyrzły karnawał szereg tańców poi ty- 
tnłauii: „Uroczysty" polonez, „Naprzód zuchy* ma
zury, „Scy młodociane* walce, „Wabiclelka* polka 
francuska, „Żartobliwa“ mazurka, „Za świata to
nów" kadryle, „Z rąk do ląk* galop.

Prace ta odznaczające się jak poprzednie ma 
lodyjnośeią i głębokiem uczuciem, są do nabycia 
pojedyńczo lub w formie albumów we wszystkich 
księgarniach.

Życzymy aby się karnawał wszystkim tak 
udał, jak te kompozycjo wymienionemu antorowi.

— C i e k a w e  d z i e ł o  wy szło nakładem księ 
garai Gnbrynowicza i S.hmidlń we Lsowie, dzieło 
jo l  rapis m: „Tecrja łucln  kolejo -ego“, traktn 
ące żywotne sprawy inżynierii w sposćb niezwykły 

Anto? trgo dzieła, znany nam jaż z licznych roz
praw fachowych w pismach tak krajowych jakotei 
i zagraniczny:h, Romau br. G o s t k o w s k i ,  szef 
rnchn kolei Arcyks. Albrecuts, p ezes Towarzy- 
sfrwa politechnicznego i aocent szkoły politechni 
cznej we Lwowie, wykaraje w swej pracy, stojącej 
na wyżynie wiea y. że rnch kolejowy wcale nie 
jest sumą oderwanych od siebie doświadczeń, lecz 
jest nmi»j»tcośeią, którą poszczycić się mcż a.

Z wielką przyjemnością czytamy w tej ksią 
żeczce, jaką poięgą jest siła pary i jakim prawom 
podlega rnch pociągów. Autor nmieł boniom zaa 
komicie połączyć snełą ceorję z żywym i wltlee 
zsji&njącym opisem najnowszych zdobyczy w d;ie 
diicie wiedzy techóiczuej.

Zwracając uwagę na tę publikację ruchliwej 
księgarni p. Gubrynowicsa i Schmidta, jest;śmy 
pewni, że ciokawa ta książka i w drugiej edycji 
wkrótce s:ę pojawi.

—  Srebrne wąsolfcj Oaulois opowiada: W tych 
dnlaeh pewna para małżonków z Moskwy miała 
obchodzić srebrne wesele. On mieszkał od paru 
miesięcy w Nicei, ona w Petersburgu. W przed
dzień odbiera on od niej następujący telegram: Ko
cham cię jeszcze do tego stopnia, iż muszę ci wy
znać, że jestem szalenie zakochana w kim innym. 
Mam nadzieję, ze zgodzisz się na nasz rozwód i 
wyznaczysz mi roczną rentę za 25 lat małżeńskie
go szczęścia. Odpowiedź zapłacona. Na to on od
rLuje telegrafem: Dobrze, wyznaczam 10.000 rnbli 
rocznie — ale donitś mi, na miłość Boską, nazwi 
sko tego... antykwarjnsza. Umieram z ciekawości. 
Ojf owiecź zapłacona.

— Studenci Polacy w Petersburgu. Korespon
dent petersbnrgski Gap. Pol. pouaje interesujące 
szczegóły o bycie msterj&lnym młodzieży polskiej, 
kształcącej się w zakładach naukowych w Peters 
bnrgu, z których wyjmnjemy ważniejsze.

tiiedm wyższych zakładów liczy ogółem 625 
etndentów Polaków. Najwięcej Laetałci ich się 
instytucie lechuologioznym (168), najmniej w aka
demii sztuk pięknych (31), reszta dzieli cię pomię
dzy następnjącemi zakładami: nniwersytet, iastytnt 
k^macikacyj, s/Atłę bndowaictwa, instytnt leśaJczy 
i instytnt górniczy.

Da ie te są zabranej prywatnie, przez samych 
studentów, prawdopodobnie więc w rreozjwistośoi 
tą  one zaaczaie wyższe, Jestto w każdym razie 
c jfta  ponażaa, jakiej nie posiada żalne miasto 
ntiwersyteokie zagraniczne.

L a racając się do stanu materjalsego tej kolonii, 
widzimy, że 91 studentów nie ma żadnego stałego 
dochidn, 8 otrzymeje 10 rs miesięcznie, 32 pobiert 
15 rs., 139 25 rs., 148—30 rs. i tylko 99 — 40
rs. i więeej na miesiąc.

Jeżeli zwrócimy nwagę, że w samie dochodów 
są już uwzględnione stypendja, przekonamy się, że 
studenci petersburscy są bardzo słabo zabezpieczeni 
materjalnie. Siólma ich część nie posiada stJkgo 
dochodu. Większość studentów otrzymuje miesię 
ezaie 10—25 rs., podczas gdy na skromne utrzy
manie w Petersburgu potrzeba 30 rs.

Dla zaradzenia gwałtownej częstokroć potrze 
ble, korespondent słusznie projektuje urządzenia 
kredytu taniego i łitnego. Lombard i lichwiarz nie 
zawsze przyjdą z pomocą, tylko więc stowarzyszę 
nie wzajemnej pomocy mogłoty zaradzić biedzie. 
Wsaak 625 studentów mogłoby się ua nie zdobyć

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
— B a j e c z k i  K r a s z e w s k i e g o ,  

niespodziankę przygotował czcigodny nestor naszych 
pisarzy, I, J .  Kraszewski, ula dziatwy polskiej. 
Jeatto zbiorek jego powiai ik, które skromnie po* 
dob. ło się autorowi nazwać „Bajeczkami* — ozdo
biony sześciu iłluttracjaml ołówka Aadrkllego, któ 
ry świeżo wyszedł nakładem akrzętucj firmy p. Al- 
tenberga |F . H Richtera) i niewątpliwie, jak wssy- 
atkie jego dotychczasowe wy ania, wytwornośc ą 
edycji zwrócić musi powszechną uwagę. Co się ty 
czy samych bajeczek (a jast ich 6 p oz  ̂ a jedna

Sprawosdawcz br. Hiibner konstatuje jednomyśl
ne zgodzenie się delegacji na zewnętrzną poli
tykę rządn, poczen przyjęto budżet spraw za- 
granicznych, ekstraordynaijnm wojskowe, budżet 
sinisterstwa skarbu i najwyżsszej Izby obrachun
kowej.

Następnie przyjęto rezolucję, wzywającą mi- 
nisterjnm Irgtauicztych, aby i nadal z całą si- 
ą  popierało tnstrjickich poddanych w Egipcie 
-  kwestji oJsrkodowania.

W ogólnej rozprawie nad ekstraordjjiarjum 
wojskowem ks. Greuter z najgorętszym zapałem 
podziękował administracji wojskowej za uzyczo 
ią pomoc w Tyrolu podczas powodzi, tadzież u- 
żytym do tej pomocy wojskom.

Rzym d. 10 listopada. Król z rodziną przy
był wc^orsj rano ; powitano go z całą sympatją.

Dublin d. 16 listopada. Parnelista Konny 
został przy uzupełniającym wyborze 136 głosa
mi do pariamentn wybrany.

Loudyn d. 16. listopada. Były ambasador 
angielski Buchanan umarł.

Londyn d. 16 listopada. Izba posłów przy
jęła rewolucję, stanowiącą, że wniosek o Odro
czenie Isby m oira oddać pod dyskusję tylko w 
razie, jeżeli poparty został przez 40 postów; 
jeżeli zaś tylko 10 posłów go poparło, należy 
oddtć go pod głosowanie laby, czy zezwala na 
wytoczenie nad nim dyskusji.

* ortsmouth d. 16. listopada Według zeznań 
o idy niemieckiego parowca pocztowego „West- 
Uli**, którą miano za straconą, parowiec, z 
którym się zderzyła była „Westfalia*, zatonął z 
całą osadą, i nawet imię jego nie jest im wia
dome.

Tarnopol dnia 16. listopada. &ąd przy
sięgłych wydał w sprawie owacji dla ks. Naumo- 
wicza, wyrok uniewinniający wszystkich oskarżonych.

Kairo dnia 16. listopada. Przed komisja 
śledczą zeznał Sulejman Dooud, źe on zarządził 
podpalania w Aleksandrii, gdy mu to Arabi pe- 
remptorycznie zarządzić rozkazał. Arabi kazał 
w w elu punktach równocześnie podpalić, a 12. 
ipca kazał mu zamordować Cbedywa.

Stan zdrowia wojska angielskiego jest ciągle 
niezadowalniający.

Budapeszt dnia 16. listopaaa. Węgierska 
delegacja przyjęła bez rozpraw budżet ministerstwa 
spraw zewnętrznych.

Petersburg dnia 16. listopada. Minister 
spraw zewnętrznych. Giers, wyjeżdża dziś za gra
nicę. Wlangaii będzie go tymczasowo zastępywał.

feijM K m , przeirys! I tiandiŁ
Nasz drób. Dziwna r, ecz, zs sprowadzamy 

co rokn b*żauty pnlardy i i. p. z zagraoicy, a nass 
drób idzie Jo Wiednia, gdzie Niemcy zajadają „poi 
oische Kapanner*. Jak  nam z v.iarcgodnego źróiłs 
den a są, pawica hodowca drobin w/ceła przen całą 
usnę tuczone kapłony, indyki, gęsi bite do Wiednia 

ma niezły z tego duuhód, ależ bo i tncze&ia jest 
odpowiednie — dr czegoby ni sł panowie reitaura- 
torowie nie nabywali wprost n prodccecta a nie 
za pośrednictwem przekupniów ? Wiemy, że oprócz 
innyoh — Llwatk Gaje poezt* Jauc»yn dostarcza 
ten diób w doskonałej jakości a cenie przystępnej.

Wiedeń dnia 14. listopada. Na dzisiejszy targ 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1919 
średnio dężkich węgierskich 739, ciężkich bago- 
nów 992, razem 3o50.

Galicyjskie płacono 32 do 38 i 40 złr., 
średnio ciężkie węgierskie 48 do 54 i i i  
ciężkie bagony 54 do 56 złr. za 100 kilo ży 
wej wagi,

!P^ AniroJtirs Jfc j£. 8ciel*.
Wiedeń d. 14. listopada. Na dzisiejszy targ nie 

rogacizny przypędzono 3589 sztuk, a mianowicie 
992 sztuk ciężkich, 709 średnich bagonów i 1881: 
warchlaków.

Płacono zc. ciężkie bagony od 53 do 56 złr. 
za średni towar od 49 do 52 złr., a za war 
chlaki od 32 do 42 złr. za 100 kilo żywej wagi 
bez podatku.

.A. Krzysztofowie* i iSpółki.
Adres: Leopoldstadt-Fr&temrasse 48 

albo: Caffe Stierbóek.

„ T e l e g r a m y  G a z e t y  N a r o d o w e j . * *

Wiedeń d. 16. ljjtopau*. (Pryw.) Bezrobocie 
Zbceićw nie ustaje i zapewne dłużej potrwa.

Kotar d 16. listopada (Pryw.) Narodni 
Ljst (główny diiennik dalmacki) donosi: Naczel 
nicy ligi albańskiej wystosowali do cesarza au 
strjaekiego prośbę, aby Austrja co rychlej Alba 
nię zajęła.

Petersburg d. 16. listopad*. (Pryw.) Rozru
chy studenckie w Kazania nie ostają. — W 
Władykaukazie aresztowano Znjewa, dyrektora 
banku, i Simonowa kasjera, z powoda sprzenie 
wiercenia znacznych sum.

Budapeszt d. 16. listopada. Wczorajsze po 
siedzenie delegacji przedbtuwskiej. W ogóu ć>i 
rozprawie nad bndzeiem spraw zagranicznyc i 
miał p. Plener długą mowę, w której wskazując 
na pokojowe oświadczenia ministra spraw za
granicznych w komisji, s. otęgo * tne praską mo- 
wą tronową, podnosił miłującego pokój i wszei 
niej agresji nlccnęwbgo ducna całej indaości mo 
narchu wobec państw okiennych, i wynnizy 
nadzieję, że z czasejz roinm weźmie górę u 
państwach sąsiednich, gdzie się niekiedy w dn 
chn przeciwnym odzywają głosy szowimstowskie 
w dziennikach. W  kuncń konstatojj pocieszającą 
godność między wspólnym r/ądem .  ludnością, 

u i ^ r * * " *  — -------------------- --------------------

Pofjizka kraj x r. 1876 
Losy miasta Krakowa

V. X  
Bukat holsnfJmfei 

„ aestrski 
Napoleosti&r 
Półbiperjsł rosyjski 
Buhsl resyjski srebrny 

., prpi.rewy 
106 marek zlemieekiuh 
Srebro
Kanony w sreirse

n

a a

r-fi 1^1 
W  f<) 
23 60

6 m
D 57
ą  4 5
9 13 
1 f 2 

7 7 
SS 23

103
51

m
50
50

65
67
53
f3
S:3

85

£ U B S  e iB Ł D >  W m iłE N g f l i ip - .  
Wiedeń d. lc  Listopada I88g. 
godzin c. l_ minut 45 popołudnia.

Lcey kredytowe 174.50 
Angio-afjtr 122,75 
Sóiai Kar. Lad. 311 — 
Kolej Połud. 137 75 
solaj E lżbiety 211.—  
Weg, Nordostb. 161 — 
W eg. obi. p, w tl 94 7& 
Ło;«j 8iedmic>g. 108 75 

v m .  6°/s — .— 
R a. rutaJ 1.18 50 
fali*, mdewuue* 10q.—

Wsgi6r. kred. t-k 289.— 
UnissabenŁ 116.80 
Noróbęka 272.25 
Koisj A U m  168.75 
Kclej Lw.-cze?-. 169 75 
W>ed Ooaswuu. 124.75 
Węg. kolej rnwib. 164.50 
Ltwy tsrscki* — 
Pankwmia 111.80 
iM f 117.50
Warki Kteadeefcje — •—

godzina 
Akcje bedrt. 
Kolei K r  ~Lud 
■''tiicnsbank 

i  biiikn.

Usposobienie: ospałe.
Wiscif ś ,  16 listopada i882

45 wsed bńfdfeSi.®10 ni*in, 
299.30 
31 i  
117 20
1-1*7,

Angio-austrj, 
Kolei Połudn 
5'.apoIeond!T 

TJ^osok^nie silne 
•ISwpU ^  15 listopada 

godzinę 5 miner 45 jx południu 
Rjsyjs nauk 2 2 30 sdcaje k» dyt

235 50 Galicyjskie
Kil#‘ Ramuń . -ust la ik .

l2 1 —
:3 i  50

5 4 -
ł?3.49 
170 60

2 pokoje dla kawalerów
na clicy K opernika, 1. 5, 

natychmiast da najęciu.

A.

IV  a j  j e c h a l i  dnia 16. listopada 1882.
Hotel ZORZA : H hr. Konarski z Dubiecka. 

Rakowski z Kióleitwa. H WrecLtlała z Wle
l i .  E. Heitzner z Reicheabrand. J . Yojgt z 

Wiednia.
Hotel EUROPEJSKI: J. H mel i A. Singer 

Wiednia, K. br. Hngel i L. S.-uka z Tar- 
nop la.

Hotel LANGA: J .  Rychlicki cc R.eszow*. 
A. Derman ze Złoczowa.

Hotel ANGIELSKI: J. hr. Olizar z Wołynia. 
K. Hippnuna z Równego. Dr. B. Lnteitański z 
Krakowa. A. Aulich z Lackiego. B. Slaska z 
Krakowa

Hotel WARSZAWSKI: M. Rylski z Kryity- 
nopcla. S. Wasilewski z Sądowej Wiszni M. Pio
trowski z Skowiatynr. S. aralsj z Krakowa.

Teatr hr, Bhurbha.
We cuwartek dala 15. lislop&da 1882 t  ku

Wojna o tancerkę
(der lustige Krieg j  

opera komiczna w 3 aktach z mnzyką J. Stranssa, 
przekład A. Urbańskiego, 

z n o w ę  g a rd e r o b ę  i odpow . w y s ta w ę

Herbatę karawanową,
wyborną, lądem sprowadzaną, 

t y l k o  w  J e d n y m  g a t u n k u ,
poieca Aint w. po 3 złr.

shtad maierjsłów
Adolfa  I n l e n d e r a

W B R O D A C H . 2-30

Kalendarz na rok 1888:
Haliczanin i Noworocznik

„ S  z e z n t k  a M
w y s a e d ł  j u ż  ■ d r u > . a , i  j e s t

do nabycia we wszystkich księgarni ich 
Cena egzemplarza 50 centów.

Sprostowanie.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
p o d ł u g  - e g a r a  i w e w i k i e g ó  

praye# VUą 6* Lwews:
2 KRAKOWA: o gods 6 min. 40 nuto poeiąg s^leuB;, 

o go£sisłie 9 min. Ł7 wieczór pvo ąg osobowy, o go- 
dskiie i l  nth. 20 przed joh td c ia i sd«ssarv.

% CZEBNIOWiEO: o godnie 1- min. 0 wieciJr pooąg 
posoisssay; o gods, 4 min, 5 rano pociąg miossany. 
godś, 3 min. 52 po południa poiąg mi,. ny

Ł w lw #  i  Izby handlowej, 13. listopada.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę  

(bez kup, bieżącego), 
jgnlei ;»Lc Kzrok Ladwika . 311 — 314 50

„ Lwawsko-tJzerniow.-Jsssk. 119 — 172 —
hypot gali?, yo StJO tir . 305 — 809 -

„ kredyt gaJie. vi £00 złr 247 252
UL- L i s t y  z a s t a w n e  i*  10C złr.

(ket kup. bieżącego).
Tos1 kred gafea

‘toku hjrp g*U-
&

G*llc, Z» vł. kred.
5

W
n

pręt
i?

W* t#

Cfeop-

107. ł

6 pret 
B .

I I I  L i s t y  d ł u ż  u *  u  
Pgćln^ge rolnie* kred. &k-ad» 

-la  sifclia- i i Bukowiny £ pret 
IV, i

Rozsiano złośliwie pogłoskę , jakobym adwoe 
katnrę złożył i sprawami prawneim więcej się ni- 
trudnił.

Cechując tę pogłoskę za tendencyjny wymysł, 
nważam za swój obowiązek oświadczyć szanowuym 
klientom i znajomym, ie  adwokaturę nieprzerwanie 
w Tarnopolu wykonnję i że poruczoae mi interesa 
prau ne j a t  dotychczas z wszelką starannością i 
gorliwością prowadzę.

Tarnopol w listopadzie 1882.
Dr. Aleksander Frtthling.

najobficiej 
alKaficzna woda mineralna

S Ł C Z A W lO m
napój oszeźwiający stołowy,

skateczny bardzo na kaszel w chorobach szyi 
kataraob żołądka 1 pęcherza.

P A S T Y L K I  pektoralne i do trawienia.
Henryk 3lattoni, Karlsbad (Czcc *

Na ETYKIETĘ a 
wypalone piętno n

W itd s ń  14 . lis to p ad a .

PowsaeeSay dług p»fi»
»twa ( »  100 zlr.)

Ronty suKtr. w hsnk. 6 pro.
„ „ wor«'bn« S B

I P-ryi po ctw*. 4 f t .
Ł F  IOSO „ 500 „ „ ,  5 .
t £  !8«0 „ 100 „ „ „ . .
P- A 1804 5.00 „ ,  „ . .
2.i«ty »_?t d osa. po 130 eł. 6 yr
Kinaia pr*. , . .

iadeasulzacyjne 
i n  J.0G złr.)

ftslłeyjskł*.......................
...................

Ia rD publiczne papiery.
wata sieto 3 pr, p j

Wt*iewA»»»ś. ktLpó 130 śl.
5 p-i -oatown . . . .  

Wągienhe ?o*. pa 100 sir. 
f y —ek*. jesyas. kol. po 4%flr.

Akcję baukew*.
Jta£ie.-&g«n. |h. 300 i 120 *P. 123 li- 

", Aot. Pfea. 300 sł. 887 
Wktiti tawdytowy dlo handlu I 
.4 snoBTiis . . . . .  SCS 60 

' _  i  rr»d *00 s*t. 1894 M
or.hMKi. <sl4*-w*-a«*lR j 

•V Mię sto, , , , „ . | 7u

7 7  o  
7? 9 

U 8 7b 
18 Ł 
i V  60 
17JI 58 
i45

90 80 
100 - -

i 19 60

184 26
:i7 s(

77 2r
78 C5 
18 25

181 50 
186 
72 25 

x45 uO

100 40
101

19 65

'84 50 
8

124 -  
287 50

8J8 90 
294 76;

889

«s I

esttnJiU tu k  klętHmy 
po KIO sŁ 

Banka anst-wągieraSdogo po
600 s i r . .......................

Usi««Łb*nk po 100 sł*. . 
-#*' ^ S b t n i  pow. po m  rf 
Wtododfki po JOD

wiar. w, -
Akcje kolei

Albroahta po 200 rff. . 
Alftids*Jo4 po 200 dr. srobr. 
EUbioty „ 800 „ „
Ferdynanda północ tej po 100

ote. m. k . .......................
fftanua&e Jósefa po 200

Kolei Karola L n i po 200
zlr. ib. k.......................

Sloruwrko • Ssląsha (eeatra1.
po 2 o * h r . ..................

Krwowsko- Osemiow. > Janka
pa 900 zł........................

Anatr. póŁ saoh. pe 200 sł. ar.
.  „ 1.5. * 200 „

Sndolfi i po 200 eh. rr«br. 
Siedmiogr. po 200 sł. w. a. ar. 
9t*ats*iseab.-Qs*. 200 sł. wa. 
SBdbahn po 200 sł. *r 
Trar iway wi^d. po 1,0 sł. 
Wągierakci-gaKoyjtki (Łnpk.

po *00 s&. . . . . . 
Wm Iot. półnoo.-wiohed. po 

900 sbr. wobrom , . ,
WajfS«r ».aahsi!i. (Wertb.) p*

106 afc. w , .

886 887
(l 8' 75119 
148 50 144 -

! * gt 13 80118 80

2U

S75I

-1170 
— 8U 50

19b — 

818 —

170 50 
208 
727 95

1757 -

195 50 

818 50

171 60 
208 bO 
297 50 

166 50:167 -  
160 80U61 — 
849 i 0,360 
189 29189 50 
27 60.228

160 6ojl61

161 501162

164 SOjiej

L i s t y  £ * 8 t * « s c
( »  ieo  »ł?.)

Sodeaered. a% . 5star. 6 cr. sł
spł.w38Uł6pr.' 

ow.krod. doiE,4pr.

T

rrm,
9

wa„®eSis. W k  iilśot. 6 pr'
• 8akł. kr. włol.6 „ „

^On* OBłtr. węg. B. k. 5 pt.
• * » w. a. r  tt

Obligacje f te w a n f ia tm  
kol (za 100 zfr.)

Allrudhta pe 800 sł. 5 pr«.
•rebr. w. a..................

AifUdzk# po 200 sł. 5 ńt
m bt. tr a..................

Cseska z 800 słr.
Elżbiety po 6 pro. si 

a em. 1862 8 pr. i 
!  .  18701,
.  » .  » .

&ertiyaasda pół. 5 pro. m.k, 
,  » * .  w.a
a p v ę

GaŁK. li. 800 zł. 6 pr. er.
,  n .  em. 6 pro. .
„ Ol. em. 1871 300
„ \ y. e. z 300 sh 6 pr.

Lwow.-Czor.-Ja*#.!. em. 1885 
800 zł. 8 pre. «r. w. a. . 

Lwow.-Ofer.-JM. IL em. 1867 
600 sł. 5 pro- *r. w. r 

!>■, -Csar.-Jaiw. KL*». W&- 
600 sł. ^ pa» ta. o, *■.

w. a.

■». w. a.

18 75 
£8 9!

101 
!fl 
iOO 
100 ~

94 &

98 80 
101 -  

97 76
97 7 

1.00 #5 
101 60 
106 75 08 
116 76 
90 80

98 8D

119 25 
99 20 
i] 50 

98 76 
0, 75 

103 
100 3( 
100 2<

94 75

96 40 
)Oi 80 
98 
98 

100 7r 
1 < 4 
106

107 25 
100 8

84 20

t£ 0 6ICO

95 7CJ *6 10

■sft.h.har.tizsa, IY. em. i m : 
WO ii. 5 pi“ ir, w. a 

Rudolfa po 300 »ł, w.a. 5 1 
w. a. . . . . . 

i.tłsdaUla era. 1889 po 803 s i  
8 pre. . . .

tadolfa sus 1873 po 800 sł
5 pre. *?. w. r 

Sjeisuojpf-dskłej «a 200 słr.
6 pres.

Papiery loteryjne 
(sztuka).

<skład kred. dla b*a. f prssib. 
Klary po 40 słr. m. li . 
insbrnekie prem. po*. . . 
Kegleriok no 10 sir. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lnbladska prom. po*. . .
Bndaidskie m................. ....
Palfiy po 40 sh . su k. . 
Rudolfa po 10 _łr. ta. k. . 
K~ Salm po tO sł. m. k  . 
Selnegrodskie prem p >ł . 
8t. Sanois po 40 sir. m. k 
sdtnnisrawow-ta (potyPiŁa) 

po 30 Ełr. w. a. . . .  
Waldfitein po 20 słr, m. k. 
Windischgrlts po 50 et. m.ts,

Dewizy 3-ntieaięu.ae.
Berlin 100 r -  k . . 
Fra„Kfnr( .00 mark.

100 mark ,
LasAys IW  fał. rwlfrf,
“wj i toe



Fomims podwyższeni* e t a  

p o  d a w i y o h  c e n a c h
s.rzedaja

h e r b a t ę
ehińską i rosyjską

Nowe Tańce.
Nakładem księgarni, składu i wypo

życza ni nut, oraz ekspedycji pism perjo- 
dycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w  K R A K O W I E ,

w yszły:
złr. w. a.

! W roński A apm : Weselne dźwięki 
Walce

— Do Miechowa. Mazury —.80
— Marsz weselny — .40

P atzk e E Ukrainka Polka —.40
— Dzieci krakowskie Walce 1. 
Równiej poleca powyższa księgarnia:

-.80

1 . -

—.90
-.40

8 H Ł A 1 )

Józefa Padewskiego
L n r ó tr , R y u e k ,  1.

8806 1—14
i n

1 3 .

Jukonom
w sile wieku, wykonawca uzdolniony 
i pracowity, znajdzie umieszczenie. 
Zgłosić się listownie z dołączeniem 
odpisu świadectw do zarządu gospo
darstwa w Sławentynie, poczta Lip/ca 
dolna. 3977 1 -S

Podania nieuwzględuione zostaną 
bez odpowiedzi.

i F riedrich  A . Nad iYułą. Kadryl 
P a lla v ic in l M. C Abschiedsgrfsse. 

Walce
P a tzk e  E. „Die ersten Bluthena. 

Walce
— Idylla-Polka 

Tom kow ie* E. „Enigmę*. Polka
francaise 

W joriski A. Biafe róże. Walce 
Bakiet fioików. Walce 
Cecylia. Polka mazurka 
Djab ł. Galop
Jeszcze Polska nie zginęła.

Polonez 
Kadryl z obrazu: „Kościuszko 

pod Racł i wicami" 
Kochajmy sie Mazur 
Marsz myśliwski 
Marsz żałobny 
Mazury krakowskie 

l! — Na dobitek Mazurr
— Na Wjźynku Mazury
— W alce akademickie
— „Wśród bomb i granatów*. 

G alop
— „Wspomnienia z Krynicy * 

Polk
— Złote my. Walce
— Zofia. Polka-Mazurka 
40M 1—5

Skład  m ateriałów  aptceznych
A do t/a Mnlendert*

W BRODACH
p deca

dla właścicieli g irzelai

anyż p la s k i}
w najlepszym gatunku 

jak najtaniej.

Nokładem księgarni i skłcdti nut

i m m  i  swiszczowski?G‘3
w  W a r s z a w i e ,  b f a z o w le c k a  14.

tylko oo o] uśoiU p-a ę

KUCHNIA DYJNTETYOZNA
Z r>0~ATKlEtt

„O DY JECIE PR Z Y  ROZM AITYCH CIERPIENIACH*
w opracowaniu dr. Polaka podług d-. Wiela.

Oryri s ł niemiecki trj soż .tee im j książki miał vr krótkim czaiie p ł ę ć  wydiń.
Cena kop .60, na pap. welinowym żółtym kop. 78. <0 7 1— 8

X.
X.
X.j/r.

Z i t t i e  r a  I  a  b  r  y  i i  a
woskowych trustów i konfekcji,

d la  bandllófS' kon fekc ji, m odellatiw , fryz je rów  
J  I knśn leriów ,

^  tudzież specjalny wyrób an. ton eznyeD biustów dla mnurór Ilustr >war.O 
eenniki g .«  a i franco w e  W i f d f l l u .  N r u h u u g a .it  no  b t t  Wysyłka 

^  aa prowiucję *a zal ozeniem. ^

JM.

'jr
2SC
'Mjr
JZ

x k h : ttO O O O C *

Dr. CHABLE
D E P U R A T I T  

.lu S A N C ł

ulica Ymenne 36. 
w Paryżu. 

Syrop ten leczy kro 
sty, liszaje, wyrzuty sy- 

filistyczne, oz, ie. 
krew.

POMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabo

ioiom naskimym.

P i  J S  O E

COPA H U

3488 1—18
SYROP z CYTRY
NIANU ŻELaz-A, le
czy gonoreje, utrą*’ «- 
•i«nia i uptawy blftfej

Konkurs.
Rada powiatowa stanisławowska 

rozpisuje konkursową posadę sekre
tarza z pensją roczDą stalą 1000 zł. 
Wymaga się dokładne) znajomości 
ustaw państwowych i krajowych, oraz 
znajomości obudwu języków krajowych 
i języka niemieckiego. Podań a opa
trzone certyfikatami przyjmuje pre- 
■zydjuui Wydziału powiatowego w 
S t a n i s ł a w o w i e , do dnia 1. ln- 
tego T.883. 3933 1—8

Wydział Rady powiatowej.

f S a t e r J e  n a  u b r a n i a
tylko z trwałej i dobrej wełny o jrczej, dla średniego mężczyzny, S metr 
10 eentm. Na ubranie z dobrej w ełrr owczej za 4 zł. 96 c na ubranie
z lepszej wełny L zł. na ub-tnie u doskonałej wełny 10 zł., na n- ___
branie z zupełnie doskonalej wełny 12 zł. 40 ct. ł f

ł* le d jr  d a  p o d r a ż y  sztuka zł. 4, 5, S, 12 zł. Gdyby się niepo- O  
dobały będą za odesłaniem franco i zwrotem nortoria na powrót przyjęte. JnL 

W y * ł- r l i» t ł t e  B ła t e ^ j e  A a  i t b r a u i t t ,  ua spodnie, tnżurki, na
rzutki, płaszcze na deszez, tyfel, g ru ię , snkna komisowe, szewioey, tryko
ty, perwiany, doskiny, kamgamy, sukna na bilardy poleca

Jan Stikarofoky,
Próbki firankę, próbki dla krawców bez fracoo. Panów k r a w e 6 w 

zwrao . się uv 6gę na „bfl*y wybór tudzież na £ » le B w y k łv  My ta -  
) r . ozezycąo się zaufaniem wieln odbiorcow, którzy zamawiają materje 

nie widziaw» .y próbek, oświadozam, ze towary w ten sposob zamówione 
gdyby się nie podoDały, przyjmuję napowrot. Wzorow ci amegc peruwianu 
i doakinr nie mogę przysłać, albowiem tego rodzaju zamówienie jest rze
czą za łania.

Koi ispondenoje przyjmują i z tr twi.-ją się i językach niemieckim, 
węgierskim, czeskim, pulskiw, francuskim i włoskim. 3243 4 —24

WJcsy na.,Iow i brodzie, lolor naidrain.
D ostaw ca 

} J .  K ról. A/ości K rólow ej 
A n g lii  i w ic iu  Zaworów ■ 
t metl. ii. -  A med. sreb.

REPARATEUR
AU QUINQUINA

Przygot. przez F. CRUCQ’a, Dra - Cliemika 
PArilŻ, 11, me Trćnsr, 11, PART2 

lu  Eil.PlS.lUD
J e d y n y  w y ró b  k tó ry ,  nie będ;.c 

farbę . p r z y  wraca w łosom  na.głowie  
i Grodzie s to p n io w o  w  m iary  u ż y 
w a n ia  go, ich  kolor n a tu ra ln y .

UŻYWA SIE m  ŻMiflfHf INNYCH PŁEPARATOW
s p ę d z a  ł u p i e ż

W e w szy stk ic h  skład , p e r fu m  i fr y z y e r ó w  
* «■ !  "h a : w

Do pana J. Wychery
fab ry k an ta  m aszyn we L w ow ie, 
p rz y  n ll.-y  (B ro d e c k ie j 1. 4 7 .

Wielmożny panie!
Z przyjemnością poświadczam panu 

że jestem zupełnie zadowolonym z mło-j 
carni patentowanej, którą mi pan dostar-l 
czyj ś, tak pod względe> ruchu, jnkotea 
i nod względem ilości czysto wymacanego, 
zboża. 39 <4 2—2 !

Niniejsze uznanie moje może panu; 
służyć do możliwego użytku, a zarazom' 
jako don ód, ie  dzieło pańskie każdemu jak 
najlepiej polocaó będę.
Kreślę się z podziękowaniem i poważaniem 

J ó f t c f  E r d , 
właściciel realności i Obydowie

|«®

l C1 1  w ł  
1  m

Chustki w e ł n i a n e ,
łd c a k o w e  
a  l a  J a ,

f l a n > l k » w s ,
prawdziwe B i -

40 i5 1 - ?

Na sprzedaż 24000 intr. kub
#f r&ewa miękkiego

( ś w i e m o H t g o  i  j o d ł o w e g o )
suchego, p r?e  ! rokiem  zrijb in eg o  t a  m iejscu w  L sie , od 
dalonym  n i l y  od. ko lei, lub  też loco d w o rz ec : Scauisła- 

^ ó w , B ednarót* lub CiyAów.
B liższych w iadom ości udzie.i S p ó l  n u  h a n d l o w o -  r  o 1- 

n i c z a  w  S t a n i s ł a w o w i e .  S98c 8-3

V -  F A B R IK  und L A G Ę .
_ r a s t r i r t e r g f s c h a f t s b U c h e r  „ 
Cop̂oiicherund Coplrpressen

____________NO TIZiUęHERonśsH.rBUREAU-ABTIKEL

H F g l T Z I N G E R  & C ? W fE H t!
. I.verl.Himmelpforł5asse2?,v(s-a-vi9dembladNhealBr 

5, BochernachspecielienWiiiisEhen werden raschangeferfigL
OieeigeneSychdrucLerei und liffisgr.Ansfair uberninrmf 

MZąCa k J[,rra9"JU< ą-
3 ûkiMRier

i€X J. - t€SHE>OHf inO -G -O *
Harlemskie Cebulki kwiatowe

H y rc e n ty  pełne i pojedyncze 12 sztuk od 2 do 4 zł.
■ 'ulipany pełne i pojedyncze 12 sztuk od 80 ct. do 1 zł.

T ac e ty  na-piękniejsze 12 sztuk od zł. 1 80 do 2 zł.
N a i-c j/y , P ro c u sy , A n em o n y  p e łn e ,  L i l ie ,  A m ary lis i  

G la d io lu sy  w wielkim wyborze i po najtańszej cenie poleca

Główny skład nasion i rośl:n

STACHIEW1CZA
w e  Ł W ® W I E  p l a e  iM a r j a c S d .

Przy większym odbiorze znaczny opust, 
posełki uskuteczniają się odwrotną pocztą.
Cenniki nasion i cebulek na żądanie franco.

'K H K K H H > W O € » i
Najnowsze patent, sseikil

N ader TT»ktye*ae! W ygodne I E leg a n ek ir l
Dom SchSnhaumsfeld sohn weWi  dniu.

Nabywxń może każdy tianci. 1 hn.-towuy i 
Zi.sesniejsae Ł»n01a d t»j!isza« aust ryg. mo 
DL^ehii 273! 3 -17

Uprasza się d składni*! uwaźaó na aoti.t -ukoję.
(lurtowny skłt.d k itnisowy :

Johann Aicher,  I., J u d e n p l a t z

P l a n o l l  O  kolorową i biał t ,
I różnej szerokości,

Barchan 1
Pończochy, ska'^ tiJ i p00-* czoszki dziecinne 

lóżuych kolorach, wtiniuue i 
włóczkowe, kbfta-.iki, spodenki, ka
m iz e li , spódnice, kamanze, miteńid 
z włóczki i sukioune, 
u a t b  m i r '  . Tybety, Terna, Atro- 
ya, Pikę i Ryps czysto .ełniane, 

czarne i w kolorach, — poleca 
w  w  elkim  w yb orze , w uejpitzed  

B iejsżjeh  Batunkaeh, 
i  za sumienną cenę pod gwarancję

Handel płócien, nienzny sto- 
| łowej i towarów mieszanych
KOWALSKI i MEYER
Łwód, Rynek, lleaba S6.

watal Towarejitwa Aaak Pnmyatowjrak L
i. r-ry; o 

P R E C Z  Z F  S I W I Z N Ą I
H E L A M O G ^ N B

w ysob n a  n u .  t o  w aoad w l 
P.DICQU Em AftE jcam .ea.v 
c h ii . il .  w  noriwfFrftn.-y a ■ 

W  jednej chw ili barwi aiwa 
w łosy  na głow ią i na bro-[  
dzie bez niebezpieoseńarwa  
i ładnej w oni, 
wszelkie farty  
w  użyciu .

Znajduje się w e w szystkich k n a m -l 
synacn perfuz

W yłsza n a . 
r do tyob eau

nyoh magazy

We Lwowie 
koiaicba.

w magazynie p. K Mi-

Fierw«gy ł najwyborniejszy orygi
nalny wyreb e k. uprx.

Pi eców
do regulowania i 

napełniania
R. G eb urth,

e. k. nadw. maszynisty 
są do nabycia

we Wiedniu,
T I ,  i u l i e r s t r .  7 1 .
Ilustrowane eenniki gra

tis i franco. 3664 6 —20

Nr 2.

L. 585.

Ogłoszenie konkursu.

o o o o o o o o o c t o & j t :

MsrUnderska p r -ę to
do robót pończochowych i nici na szpulkach.

: x m o o o \

lz& 2

Zachowanie piękności
młodocianej

t r w a l e ,  — J e s t  B a d a n i e m  ż y d a  k a ż d e j

P A  I ^  I0
i wymaga szczególnego i troskliwego pielęgnowania 
cery. Ażeby twarz czystą i delikatną utrzymać, przy

ton' > uszlachetnić i orzeźwić, Usunąć piamy, czerwoność, piegi i wszyst
kie i isczystości skóry, jak niemniej puzbyć się zupełnie zmarszczki* i
fałdów trwale , ku temu wszystkiemu zalecić mużua wyborną i w s - ycb

skutkach z .dziwibjoCa 3 371 A 1— 10J

a v i s « a u t e‘s
praez d r .  L r j n s s e  w  f a r y ż n ,

jako zbad iny, jedynie rieszkodliwy środek do utrzymania cery. Jest ona 
najdrv,żrzrm i.udkiem toaletowym e'eganokiego świata diim w Paryżu, 
Londynie i t. d., ażeby zachować świeżość nłodzie 5czą w starości; tako
wa udowodniła swr bkv ‘eczunść w tysiącznych vypadkav a. powinna zatem 
jako pierwszy środtk pięknośoi zntjdów* ć się r.a stole toaletow. każdej pani.

K

C e n y  z przepisem użycia: Cały oryginalny flakon
m

złr. 2.50 
- 1.60

Zleconia pocztowe pod dyskrecją załatwia centralny skład wysyłkowy

Fryderyki Schwarz,
P a r i n m e r j a  w  B u d a p e s z c i e ,  B a t Ł  u n u s p l a t z  O.

8KLAD ,we Lwow ii u p. Zygm. Rnckera, ant. pod „Srebrnym Orłem* 
w wielu spteksch, perfumerjach i drogeriach kraju i za granicą.

N a wiedeń«!riej i  p a r y jd e j  
y .y st» ^ ie  od*iaczon« m j r r y i *  
a z e r n i  n a g r o d a m i .

N a m ocy rozporządzen ia  W ysokiego W ydzia łu  krajow ego 
d n ia  11. październ ika  r. b. ). 4 8 4 5 7 , w ydanego nA mocy 

uohw ały  W ys. dejm u z  d c ia  30. w rześn ia  r. b. ro zp isu je  się 
konkurs n t  p rym au josza  o d d z ia ła  ch irarg ioznego p rzy  naszym  
szpitalu .

P e e a d a  ta  j f s t  s ts łą , do k tó re j je s t  p rzyw iązaną p łaca  
rocznie 1 2 0 0  z łr . a . w ., z  praw em  podw yższania jej o 200  z łr. 
w. a . po u j tyw ie k ażd y ch  pięciu  la t  zadaw ala jącej służby. 

U b iega jący  się o tę  p< 3adę w inn i wyfcazt-ć :
1. W ń : t ,  stftn i m iejsce u ro d zen ia ;
2. U zy sk an y  lub  zatw ierdzony stop ień  do k to ra  tn ed o y jy  i 

ch iru rg ii, Jub w szech n au k  lek arsk ich  n a  jednej z w szechnic 
p aństw a austrjack iego , j?<k n iem niej p rak ty k ę  szp ita ln ą  w d z ia le  
chorób cbi urg icznyuh .

3. D otychczasow e za tru d n ien ie  i znajom ość języków  k ra -  
joT^ych.

P o d a n ia  wnosić należy  n&id&lej do końoa lis topada r. b 
n a  ręce  d y rek c ji kra jow ego szp ita la  pow szechnego w-e Lw ow ie, 
bezpośrednio lub  za  po śre  inictw . m  swej w ład zy  przełożonej, 
jeźli k a n d y d a t zostaje  w służb ie  pnb liezn -j.

Z dyrekcji krJ jo ^ eg o  szp ita ła  pow szechnego

LWÓW, dn ia  17. p aźd z ie rn ik a  1 8 8 2 .
l f r .  G l e w a e k l .

Znak fabryczny fila 
przęazy pończoch.

\& o o « k :

8905 4 - 4

......................

G a l i c y j s k i  B a n k  k r a d y i o w y j

wydaje o«f M O . l i s t o f u t t l o  MHS’i  począwszy

4 ° »  a s y  g n a t a s o w e

iO dniowem. seniem

a s o w e

g n a t y  kasowe
[o wypowiedzenia

celu Pa leży takowa

.Lwowie
t ć .

i k c j a .

Pow «aechni« ulubione * pa* 
w*dn sw ej t y ’>orn« j jakości, de 
nabycia we ws^ysUdeh handlach
hartownych 4 dataillesnyeh anstr. 
w ęgiersk iej moni-rchii. 3 '90 1— 1S

Znslr rabryo,»njr dla j  
nici cewkou/oh

Owoce suszone
b e z  t i y r u u l

1 kilo jabłek obie:ar\eh i w tóinyeh for
mach krajanych <!0 ot.

1 kilo g r n * z e i obieranych i prasowa - 
nych 1 złr 

1 kilo w i ó r ó w  z jabłek 1 złr.
1 kilo g r a s z b k  w fur. 90 et. 
i k .l i jiblok w łup 20 et. 
rozsył i w woreczkach po 5 kilo włąeznie 
z opakowaniem i franco do każdej si-cji 
pceztowtj: L .  K .  w P  s t y a l n , j r -  
oztt. w mic.jicu 8815 4—10

Zdolny przelnik
znajdzie umieszczenie w gorzelni

Wasluczynie.
Zgłosić się listownie do Zarządu 

gospodarstwa w OjLrzesińcach poczta 
o.uihynic<e. 4403 1—8

Cz p k i dam skie p o d łjg  najnow szych żurnalów .
K i

S K Ł A D  i pr&cownia F I T  E R
w e

dla dam i mężczyzn
liczbaL W O W I E ,  n l l e i a  S o b i e s k i e g o ,

naprzeciw handlu p. A Kozłowskiego
z n a n y  z  t a n i o ś c i  i  w y  b o r o w y c h  t o w a r ó w ,

poleca Szanownej P. T Publiczności Magazyn zaopatrzony najobficiej w uujronuaitsze i najlepsze ga
tunki futer, jakie tylko w z kres tego handlu w cbod.ić mogą, a mianowicie :

znaczny zapas Futer gotowy Cli damskich i męskich
\  la b . d o  ftodr4V$> J a k  d o  m l a s u  

G .M e n ita r y  d a w i k l e  podług najgustowniej szych i najmodniejszy!) zurnalów. W i e r z c h y  
( o t o o e  damskie jed< abne i . :łniane do futer. W i e r z c h y  gotowe do futer męzkich i t. d.

Wszelkie obstalnnki z prowincji za nadesłaniem dSkładnej miary yifonun z calrł pospiechem; 
.kuratuością i sumiennością, dając każdemu z kupujących w z g lę d e m  aobroci, trwałości i wykończeuia 

upełną gwarancję. — Cenn'ki na żądanie franco 405J 2—?

R itu n c ly  d łm sk ie  p od ług  n a ju  iw srych żu m a lć w  pary sk ich .

o
e

msma

Oświadczenie i przestroga.
Kilku życzliwych i dawnych moich abonentów na różne peijodyczne pisma, 

zwróciło mi uwagę, że jedna kramarska iirma podszywająca się pod miano 
księgarni, dostarcza moim odbiorcom dalszo zeszyty i kontynuację abonowanyeh 
u mnie pism, jakoby z mojej księgarni pochodzących,

Tc nadużycie dzieje się tym spos»bem, iż rzeczony przekupień księgarski, 
przyjął dwóch roznosicieli, oddalonych odemnie z powodu ich niedbalstwa i za 
pomocą tychże stara się publiczność w błąd wprowadzić. Firm a moja, znana 
o 1 18 lat i punktualności, dostarczać będzie i nadal z wszelką możliwą troskli
wością wszelkie zamówienia i oświadcza, że dla położenia tamy tej niecnej 
konkurencji, będzie odtąd wszelkie z podpisanej księgarni pochodzące zeszyty, 
ostemplowywać firmą swoją. 3786 1—f

Księgarnia  F .  Mi. Michtera,
(H. A ltenberg .)

iedaaalny red»Vtor Jan Dobrzański. Z drakami „Guety Narodowej.”


